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J e s t  b a rd zo  in teresu ją cą  w ia d o m o ść  
w c z o r a j p o d a n a  p rzez  prasą o p ro je k c ie  
u s ta w y  d o ty c z ą c e j o rg a n iz a c ji s tra ży  p o ża r ­
n e j. P o w ie d z ia n o  o tym  p ro je k c ie , że p rze ­
w id u je  „u p a ń s tw o w ie n ie "  te j  d z ied z in y  sp o ­
łe czn e j sa m o p o m o cy . T ale je szcze  w  100%  
n ie  je s t ; a le , o  ile  w o ln o  w n o s ić  ze sz cze ­
g ó łó w  p o d a n y ch  w  prasie , to  m ie lib yśm y  d o  
czy n ie n ia  z u p ań stw ow ien iem  straży  p o ża r­
n e j w  ja k ich  50— S 0 % ^

M e  1 0 0 % , a le  8 0 % ...

T Y P O W E  W  P O L S C E ... T a k  je ść  u nas 
w  P o ls ce  o d  p a ra  la t. ,,U państw  o w ia n ie "  
p rzy jm u je  się i  p rzep row a d za  się w e  w szy s t­
k ic h  d zied zin ach  ż y c ia  spoełc-zn ego, ja k  
w  p ierw szy ch  la ta ch  p o  w o jn ie  m od n e  b y ­
ł o  —  i u nas i za g ra n icą  —  „u s p o łe cz n ia ­
nie4* ró żn y ch  dziedzin  i r ó ż n y c h ‘ p la có w e k  
p r y w atn ej d z ia ła ln ości i  in ic ja ty w y . I jed n o  
i  d ru g ie  je s t  o b ja w e m  te g o  a n ty lib era ln ego  
i  a n ty in d y w id u a lis ty cw ie g o  kursu, k tó re g o  
ostatn im  w y ra ze m  są  n o w e  sy ste m y  u stro ­
jo w e : b o lszew izm  p o  le w e j stron ie , a  fa ­
szy zm  p o  p ra w e j. T y lk o ,  że  w  P o ls ce  le n  
ant.y libera lny i  an ty  in d y w id u a lis ty czn y  k u rs 
m a sw o is te  fo r m y  i  o b y c z a je . „U p a ń stw o w ie ­
n ie "  o d b y w a  się n ie w  1 0 0 % . ale w  50, 00. 
70 , 8 0 % . Z a leżn ie  o d  rozm ach u  d a n e g o  m i­
n istra , lu b  n a c isk u  k ó ł  p o lity czn y ch , lu b  n a ­
w et od  fa n ta z ji ek sp ery m en ta torów . P o le g a  
to  n a  tern, że  się n iezu pełn ie  je szcze  e lim i­
n u je  in ic ja ty w ę  p ry w a tn ą  lu b  d z ia ła ln ość  
czy n n ik a  o b y w a te lsk ie g o , że  się  d la  n ich  
zos ta w ia  2 0 %  sw o b o d y , ró w n o cze śn ie  je d ­
n a k  w ła d z y  a d m in istra cy jn e j d a je  się  d a le ­
k o  id ą ce  u p ra w n ien ia  k on tro ln e , n a d zorcze  
i k ie ro w n icze , w ię c  80 %  sw o b o d y . Skutkiem  
te g o  szereg  d zied zin  n a sz e g o  ż y c ia  sp o łe cz ­
n e g o  przed staw ia  ro d za j sp ó łk i, k tó re j c z ło n ­
k a m i są : p a ń stw o  i czy n n ik  sp o łe cz n y  (o b y ­
w a te lsk i) z tern, że  p a ń s tw o  m a 80 %  u d z ia ­
łó w , a  czyn n ik  sp o łe cz n y  2 0 % .

T a k  w y g lą d a  n asza  a k c ja  d ob roczy n n a  
p o  d ek recie  P . P re zy d e n ta  z  r. 1927. T a k  
sa m o  spraw a stow a rzyszeń  p o  u staw ie  
z  1933. S p raw a zgrom ad zeń , sam orządu, 
n au k i i  w . in. N a tę d ro g ę  w ch o d z im y  teraz 
ta k że  w  m niej w a żn e j spraw ie —  straży  
p oża rn ych .

T y p o w e  d la  P o ls k i!

C Z Y  R O Z W IĄ Z A N IE  W IE L K IE G O  P R O ­
B L E M U ? -—  W y m ie n io n e  w y ż e j 'akty rządu 
sta n ow ią  p ró b ę  rozw iąza n ia  w ie lk ie g o  p r o ­
blem u , k tó ry  stan ął w  ca łe j sw o je j p ow a d ze  
przed  w sp ó łezesn em i państw am i: —  jak
uzgodnić prawa społeczeństwa z prawami 
państwa? I  rozw iązu ją  g o  w  te n  sp o só b , że 
pa ń stw u , t . j .  w ła d z y  a d m in istra cy jn e j, o d ­
d a ją  w  ręce  ca le  sp o łeczeń stw o  ze  w szy st- 
Jdemi d ziedzin am i je g o  sw o b o d n e g o  d o tą d  
ży cia .

T o  je d n a k  n ie  je s t  rozw iązan iem  p ro b le ­
m u. A le  ty lk o  od roczen iem . S ta n ow i ty p o w o  
o p o r tu n isty e zn y  i  p rz e jś c io w y  sp o só b  op ęta ­
n ia  tru dn ości. O debran ie  sp o łe cze ń stw u  au* 
ton om ji m oże  b y ć  u zasad n ion e  Ich  naw et 
k on ieczn e  na k ró tk i ok res czasu. n . p . na 
ok res  w o jn y  lu b  zabu rzeń  re w o lu cy jn y ch . 
N ie  je s t  je d n a k  d o  pom yślen ia  a la lon gu e , 
ja k o  form  a u d  ro jow a.

„S P O Ł E C Z E Ń S T W A  T Y L E , IL E  T Y L ­
K O  M O Ż N A ". —  T o  p och łan ian ie  s p o łe cz e ń ­
stw a  przez p a ń stw o  k rzyżu je  się. n ad to  —  
c o  je s t  d la  k a to lik ó w  w ażn e  —  z p rze w o d - 
n iem i m y śla m i cn c . ,;Q iiadragesLm o a n n o " .

K to  c zy ta ł g ru n tow n ie  tę e n cy k lik ę  
P iusa X I , b y l u d e rzo n y  tem , że P ap ież sta­
le  od różn ia  „p a ń s tw o "  od „s p o łe c z e ń s tw a " , 
i  ż c , ‘ p o d k re ś la ją c  p raw a  p a ń stw a  d o  k o n ­
troli n ad  ca lem  ży c ie m  sp o leezn em  i  g o s p o -  
darczem , ró w n o cz e śn ie  je d n a k  sz cze g ó ln ą  
w a g ę  p rzy k ła d a  d o  „o d n o w ie n ia "  ( !)  u stro ­
ju  sp o łe cz n e g o , k tó r y b y  d zia ła ł sw ob od n ie , 
a  w  g ra n icach  „d o b r a  p o w sze ch n e g o " ', k t ó ­
r y b y  stan ow ił sam orząd  sp o łeczeń stw a  
w  sp raw ach  n ie p o lity czn y ch .

I  to  s ta n o w i w łaśn ie  n a jb a rd z ie j ch a ­
ra k te ry s ty cz n y  m om en t, k tó r y  w yróżn ia  
id e o lo g ję  e n cy k lik i p a p iesk ie j o d  id e o lo g ji  
fa szy zm u , h itleryzm u , k o le k ty w izm u  r o s y j­
sk ie g o  i  t. n.

N ie u leg a  ża d n e j w ą tp liw ośc i, że ro zw ó j 
stosu n k ów  w7 P o ls ce  nie id z ie  p o  lin ji w sk a ­
zań e n cy k lik i. A  to  d la teg o , że  się d ą ż y  je ­
d y n ie  d o  w zm ocn ien ia  i  rozszerzen ia  in g e ­
re n c ji pań stw a , k ie d y  naezelnern dążeniem  
p ow in n o  b y ć  —  orga n izow a n ie  .społeczeń ­
stw a w  duchu  je d n o lito ś c i p rzez u stró j k o r ­
p o ra cy jn y .

P o w ie d z ia ł n iem ieck i s o c jo lo g  k a to lick i, 
S ch w er (o cz y w iś c ie  je s z c z e  p rzed  d o jśc iem  
H itlera  d o  w ła d z y ) p iszą c  o  k o n ie cz n o ś c i 
p o g o d ze n ia  sp o łeczeń stw a  z p a ń stw em :

„S o  v ie l G ese llsch a ft. w ie  m o g lich ; so 
v ie l S taa l, w ie  n o tw e n d ig "  (N iech  będ zie  
ty le  „ 'S p o łeczeń stw a", ile  ty lk o  m ożna, 
a  „p a ń s tw a "  ty le , ile  k on ieczn ie  p o trzeb a ).

T to  jest, naszem  zdaniem , n a jlepsza  fo r ­
m uła. n a  p od sta w ie  k tó re j m ożn a  szu k a ć 
rozsą d n eg o  i trw a łe g o  rozw iązania, zazna­
cz o n e g o  w y ż e j problem u. W . Z.

__________ L .L____ l  -

Brochisow na sk a ża n a  na 2 lata .
W arszawa I. 3. (PAT.). W  dniu dzisiejszym 

w sądzie okręgow ym  zapadł wy.rok w procesie 
A . Brochisów ny i  H. B adow skiego, oskarżonym  
o szpiegostw o. Na m ocy  w yroku  Auna Brocbi- 
sówna została skazana na 2 lata więzienia, zaś 
Henryk Badow ski został uniewinniony. P roku­
rator zapowiedział apelację

19 M ARCA W O LN Y OD NAUKI

W arszawa 1. 3., (Telef. w l.) . . K uratorja okrę 
g ów  naukowych w ydały  okóln ik  ustalający, że 
dzień 19 m arca jest w oln y  od nauki i zaleca­
ją cy  urządzenie okolicznościow ych  pogadanek.

K A T A S T R O F A  L O T N IC Z A  P O D  
G R Ó JC E M .

Warszawa. 1 -g o  m a rca . (T e le f .  w l.) .  
Na polach p o d  Grójcem s p a d ły  dwa sa ­
moloty wojskowe. Lotnicy uratowali s ie  na 
spadochronach.

S A M O B Ó JS T W  O U R Z Ę D N IK A .

Warszawa, 1 -g o  m a rca . (T e le f .  w l.). 
D z iś  rano skoczył z wiaduktu na bruk uli­
cy Wioślarskiej 83-lctni urzędnik Stefan 
Dobraczyński i p o n ió s ł ś m ie r ć  rm m ie jscu .

ZA K A Z A N A  K SIĄ ŻK A.

W atykan 1. 3. (Telef. w l.). Papieska k o ­
m isja biblijna w ydala  dekret, odrzuca ja ry  i 
zakazujący w  szkołach katolickich  prace, ks. 
Fryderyka Schmidtta pod tyt. „D ie Einwan- 
derung Israełs in K anaan", w ydaną w e W ro­
cław iu w  r. 1933. Autor pracy, w edług dekretu, 
neguje natchnienie Biblji. lekcew aży norm y 
herm encutyczne katolickie, oraz przeczy nauce 
encyklik „Providentissim us D eus" Leona XIII. 
i „Spiritus paiaditus'1 Benedykta X V .

Konferencje Edena w Paryżu.
Paryż, 1 marca. Minister Eden został dziś 

w południe przyjęły  przez premjera Doumer- 
gue ’a i ministra ej naw- zagranicznych Barthnu. 
P o tej rozm ow ie w ydany został następujący ko 
munikat oficjalny.

„Strażnik w ielkiej pieczęci angielskiej Edea 
w raca jąc z Rzym u przybył dziś rano do Paryża 
i został przyjęty  przez prem jera D oum ergue!a i 
ministra Bartbou, których zaznajom ił z rezulta­
tem swoich rozm ów  w Berlinie i Rzrm ie. W  to ­

ku dzisiejszej rozm ow y zbadane zostały zasad­
nicze w ytyczne memorandum bryty jsk iego. —- 
D oum ergue i Barthou ośw iadczyli Edenowi, że 
badania będą kontynuow ali i w  najbliższym cza 
sie zawiadom ią g o  o  stanowisku, jakie Francja 
zajmie w tej sprawie".

Berlin, 1 marca. K ról bułagrski Borys odbył 
w czoraj z niem ieckim  ministrem spraw zagra­
nicznych 2godzinuą. konferencję. ,

-oo -

M itel rrancji nchwaloitu.
Paryż 1. 3. (PA T .). Posiedzenie Izby Depu­

tow anych przeciągnęło się cło pćźnej n ocy . Po 
rzeczow ej dyskusji o godz. 6.50 nad ranem 
parlament przyjął budżet na rok 1934. R óżnice 
istniejące m iędzy senatem a Izbą D eputowanych 
zm usiły do pięciu ę-zytań projektu budżetow e­
go. Izba D eputowanych przegłosow ała ustawę 
budżetową, przyjm ując ją 458 głosam i przeciw ­
k o 132. W  senacie za projektem  budżetowym  
w ypow iedziało się 284 przeciw ko 15 głosów . 
O gólna suma budżetu sięga 48.318,570.000 fr.

Ponowna rewizja
w mieszkaniu Stawiskiego.

Paryż. (PA T.). Na żądanie śledczej komisji 
parlamentarnej w ładze postanow iły przeprowa­
dzić ponownie rewizję w mieszkaniu Stawiskie 
g o  i w siedzibach tow arzystw  przez n iego zało- 

iżonych . W czora j dokonane rewizji w- Banku 
Menara. oraz u jednego z m aklerów g ie łdo­
w ych , ja k  również w  mieszkaniu 2 osobistych 
przyjaciół Staw iskiego Rom anina i Depardonu. 
D och ody  mają przew yższać w ydatki o  9,000 000 
franków. R,ząd —  jak  wiadom o —  pozatem  p o­
siada pełnom ocnictw a, upoważniające go  do 

przeprowadzenia oszczędności w  razie potrzeby 
w  dkodze dekretów . ■

A gen cja  H avasa poda jąc w iadom ość o przy­
jęciu  budżetu przez obie izby, zaznacza, że 
rząd D oum ergue'a dotrzym ał obietnicy, że prze 
prowadzi jak najprędzej w  obu izbach budżet, 
by uniknąć prowizorjum budżetow ego.

ŚLED ZTW O  W SP R A W IE  PRIN CE'A.

P aryż 1 marca. W  związku z tajemni asem 
m orderstwem  radcy sądow ego Prince’a dzien­
niki donoszą-, że policja  znalazła się obecnie

w posiadaniu cennych zeznań, m ogących  do­
prow adzić do rych łego w yjaśnienia tajem nicy. 
Po cl higien, m ozolnych  poszukiwaniach udało 
się policji oaualeźć sklep, w  którym  zakupiony 
został metr, znaleziony obok zw łok Priuce:a.

PRINCE B Y Ł  ŚLEDZONY.

P aiyż (PAT.). Kom isarz policji złożył ra­
port, zaw ierający zeznania osób. z których  w y ­
nika, że radca Prince w dniu 17 lutego byl śle­
dzony przez podejrzanych osobników.

Paryż (PAT.). Sędzia śledczy w  Bayonne 
w ezw ał telegraficznie na przesłuchanie b. mini­
strów  Dalimiera i Duranda.

Paryż. (PAT.). B. minister Durand ogłosił 
list, w  którym  stwierdza, że o istnieniu Stawi­
skiego dow iedział się dopiero po wybuchu sksn 
dału.

Chcia ł zabić h. min. Frota.
P a ry ż , 1 m a rca . D o  m ie szk a n ia  d a w n e ­

g o  m in istra  s p ra w  w e w n ę trz n y ch  F r o ta  
p r z y b y ł w e  ś r o d ę  w ie c z ó r  p e w ie n  m loclz ie  
n ie c , k tó r e g o  z a ch o w a n ie  w y d a ło  s ie  po-r- 

jt je r o w i  p o d e jr z a n e , w o b e c  c z e g o , c ib la i go  
i w ręce p o lic j i .  S p ro w a d z o n y  d o  u rz ę d u  
p o l ic y jn e g o  m ło d z ie n ie c  p o d d a n y  zo s ta ł r e -  

j w iz ji. Z n a le z io n o  p r z y  n im  szty let. S tw ie r ­
d z o n o , ż c  m ło d z ie n ie c , k tó ry  o k a z a ł s ię  s y ­
n em  pewnego b a rd z o  b o g a te g o  p r z e m y ­
s ło w ca , za m ie rza ł d o k o n a ć  za m a ch u  a b y  
w  m y ś l za w a rte g o  z k o le g a m i z a k ła d u  „do­
konać na b. ministrze sp ra w  w e w n ę tr z n y c h  
zemsty za p r z e w in ie n ia " . M ło d z ie ń ca  za­
tr zy m a n o  n a ra z ie  w  a re sz c ie  p o licy jn y m  a  
r ó w n o c z e ś n ie  z a w ia d o m io n o  z a n ie p o k o jo ­
nych  n ie o b e c n o ś c ią  s rn a  ro d z icó w 7.

Warszawa. 1-go m a rca . (T e le f .  w ].) . 
Spodziewają się, że rozwiązanie ra d y  
miejskiej stolicy i nominacja w o j. K c ś c ia ł-  
kowskiego na komisarza nastapi w piątek 
lub w sobotę.

Sanacyjni pcmniejszyciele Senatu.
N ie  w o ln o  k ry ty k o w a ć  ( ! )  S e jm u .

W a rs za w a , 1 m a rca . (T e ) ,  w l.) .  Na p o ­
s ie d z e n iu  S e n a ck ie j K o m is ji  R e g u la m in o ­
w e j r o z p a try w a n o  o d w o ła n ie  sen . G lą h iń - 
s k ie g o  p r z e c iw k o  p r z y w o ła n iu  g o  d o  p o ­
rzą d k u  p r z e z  m a rsza łk a  S en a tu  p . R aez- 
k ic w ic z a  n a  p o s ie d z e n iu  p le n a m e m  za 
k ry ty k ę  s p o s o b u , w ja k i zo s ta ły  u ch w a lo ­
n e  w  S e jm ie  tezy  k o n sty tu cy jn e . S en . W io -  
lo w ie js k i  z  B . B . u w ażał, że  zw y cza je  p a r ­
la m e n ta rn e  n ie  d o z w a la ją  ( ! )  na k ry ty k ę  ( ! )  
te g o . c o  d z ie je  s ię  w  d r u g ie j izb ie . Sen. 
W a s iu ty ń s k i z K i. N ar. p r z y p o m n ia ł, że 
b y ły  w y p a d k i o ce n y  na te re n ie  Senatu  
w y s tą p ie ń  s e jm o w y c h  i p o w o ły w a ł s ię  ta k ­
że  n a  z w y c z a je  a n g ie ls k ie . D y sk u s ji n ie  
u k o ń cz o n o  i o d r o c z o n o  d o  w ie cz o ra .

Dymisja rządu hiszpańskiego.
Madryt l  marca. Prem jer Lerroux złożył 

dziś w południe dym isję ca łego  gabinetu. P ie- 
zydent republiki przyjął dymisję. Koła polifyez 
ne przypuszczają, że Len 011 x otrzym a p on o­
wnie misję tworzenia now ego rządu, do które­
go katolicy  praw dopodobnie nie wejdą.

M A S O W Y  N A P Ł Y W  C Z Ł O N K Ó W  
C H R ZĘ Ś Ć 1. Z W I Ą Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H

W  ostatn ich  d n ia ch  ch r z e śc ija ń sk ie  zw ią z ­
ki z a w o d o w e  w A u str ji n o tu ją  n ie z w y k le  
liczn y , w p ro s t  m a so w y , n a p ły w  zg ło sz e ń  110 
w y cli c z ło n k ó w . W  zw iązk u  z tom  r ó ż n e  
t. z-w. .„n e u tra ln o "  zw ią zk i z a w o d o w e  sz e ­
rzą p o g ło s k i o  z a m ie rzo n e m  ja k o b y  ro z ­
w ią za n iu  zw ią z k ó w  c h r z e ś c i ja ń s k ic h , c o , 
o c z y w iś c ie , n ie  o d p o w ia d a  p r a w d z ie  (K A P )
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Ociem niszo inni?stabilizacia deficytu.
Austrja opasana armjami.

„ A .  B . C .“  na m arg in esie  sp ra w y  ausi r, la­
c k ie j p isze:

,.W  czasie w alk  z socjalistam i na uli­
cach W iednia i w  całym  kraju została za­
granica zaalarm owana wiadom ości;] o kon­
centracji w ojsk włoskich na pograniczu. 
W iadom ości tej oficjalnie zaprzeczono.

Obecnie donoszą o koncentracji w ojsk 
c/.ecliosłow . w Budziejow icach. W iadom o­
ści tej oficjalnie zaprzeczono. Donoszą tak­
że o panice, jaką w Linzu w yw oła ły  prze­
sunięcia w ojsk  austrjackłch. I ta w iado­
mość spotkała, się z, oficjałnem  zaprzecze­
niem. Od hitlerow ców  niema jeszcze żadne­
go ilmmotiii —  z pewnością będzie taki-'-.

Ale wszystkie te 
niej potwierdzają fak 
terenem, na którym 
niespodzianki-’ .

zaprzeczenia 
., że Austrja 

możliwe sa

tam sil- 
stałft się 
wszelkie

„Unia austro-węgierska".
IV te j sam ej spraw ie „Cza*-11 k on sta tu je  

p o s tę p y  p orozu m ien ia  W io ch  i F ran cji.
—lak daleko —  pisze —  jest ono po­

sunięte, to w  tej chwili trudno określić, ale 
w szystko przemawia, za tom. żc Francja 
decyduje się zostaw ić W łochom  przynaj­
mniej w pewnych granicach woiną rękę w 
urządzaniu spraw Austrji i W ęgier za cenę 
powstrzym ania Anschlussu. Czy idzie tu ta­
kże o restaurację H absburgów , to inna kwo 
stja. F akt jednak pozostanie faktom, iż pod 
czas g d y  bulw arow a prasa paryska pow ta­
rza jeszcze stare frazesy o konieczności roz­
wiązania sprawy austrjac.kiej na tle w spół­
pracy  wszystkich' i t. ił. na łamach innych 
dzienników paryskich pojawiają, się refleksje 
zg o ła  dotąd nieoczekiwane. Już nietylko 
Sai.ut Brlce w  ..Journal0 m ów i o unji austro- 
w ęgierskiej, ale W łodzim ierz d’ Ormesson 
na lamach ..Tem ps’* rozw ażyw szy wszystkie 
korzyści i n iekorzyści, jakie teraz i v- przy­
szłości przynieść m oże restauracja Habsbur­
gów . dochodzi Ao wniosku, że bez niej 
„ c !en est fini de 1‘A u td ch e -e-t a bref delai", 
że po tein nastąpi katastrofa dla całej Eu­
ropy. Zapewne nie jest. to  w e Francji glos 
odosobniony, choć m oże jeszcze nic pow ­
szechny’*.

Przebłysk otrzeźwienia w „Legionie  
Młodych".

N a m a rg in esie  o d p o w ie d z i ..L eg ion u  
M !orlych “  n a  lis t E p isk o p a tu  p o s . S troń sk i 
zauw aża  w  „K u r je rz e  W a rs z a w sk im 11:

,,W  ośw iadczeniu ..Legjonu M łodych1’, 
ogłoszonem  po liście  pasterskim E piskopa­
tu. obok  pociesznej próby  bardzo n iedojrza­
łego  przebierania w śród je g o  dostojnych  
przedstawicieli, oraz zakłopotanych w yb ie­
gów'. jak  w yświechtane rozróżnianie m iędzy 
wiarą a  duchow ieństw em , lub m iędzy pro­
pagow aniem  w olnej m iłości a  poświęcaniem 
uw agi temu zagadnieniu, jest już jednak 
m oże jak iś przebłysk dodatni w odczuciu  
potrzeby pew nego usprawiedliwienia się i 
potroszę stwierdzenia, że nie chce się iść 
tak daleko, ja k b y  w skazyw ały  niedwuzna­
czne n iestety ob jaw y dotychczasow e.

List pasterski Episkopatu Polski z 21-go 
lutego 1934 r. spojrzał z w ysok a na, dzi­
siejsze życie polskie, ale i w szedł w  nie, 
dociera jąc w szędzie, gdzie  trzeba prostować- 
ścieżki. Tętni w  nim rzeczyw istość. D latego 
też g łos jeg o . który  pójdzie wzdłuż i wszerz 
Polski wniknie g łęboko w  dusze i poruszy 
sumienia’*.

Podatkowa mizerja.
„W ie c z ó r  W a rsza w sk i11 kreśli ob ra zek , 

ja k  b ę d z ie  w y g lą d a ło  na w si „ z b io r o w e 11 u- 
pom iu a n ie  p ła tn ik ó w  p o d a tk o w y c h  za rządzo 
n e  osta tn io  p rzez m in. skarbu. O brazek  jest 
sa ty ry cz n y ...  D zien n ik  d o d a je :

..Cala ceremcunja potrw a bardzo długo i 
napew no pan so łty s  zm ęczy się nia tak, 
ja k by  conajm niej sag drzewa porąbał! Prze­
cie nazwisk będzie tyle, ile gospodarzy 
we wsi.

Czy nie lepiej zacząć z drugiej strony? 
Zamiast odczytyw ać upom nienia tymi. co 
podatków  w  terminie nie uiścili, poprostu 
nie w spom inać o nieb. W ystarczy o d etji& ć 
tych, którzy zapiacili.

I sołtysom  w e wsiach będzie łatw iej.
I  w ójtom  w  gminach, a zapewnie da się ten 
system zastosow ać i na w iększych terenach.

Jeśli warunki gospodarcze nie zmienią 
się. a na t.o się nie zdaje zanosić, to n ie ­
bawem w  eałycli w ojew ództw ach , a nawet 
i w stołocznem mieście W arszawie będzie 
m ożna jednym  tchem odczytać  tych obyw a­
teli, k tórzy  podatki -w terminie zapiacili!'1

 oo -----------

Zbliżam y sic już do końca roku budżeto­
w ego, w obec czego na. uwago zasługuje pyta­
nie —  ja k  w ygląda gospodarka skarbowa pań­
stwa i jak ie nasuwa perspektyw y na najbliż­
szą przyszłość? W  dziesięciu m iesiącach kończą 
eego się okresu budżetow ego wydatki budże­
tow e państwa u legły pew nej obniżce w sto­
sunku do preliminarza. ‘Jeżeli porów nać jo z 
takinisamym 10-miesż,;cznym okrei-em roku 
budżetow ego poprzedniego, t. j. U*32,33, w i­
dzim y, że w roku bieżącym  w ydano mnsej o  83 
i pót miliona złotych, —  jeśli jednak porów na­
my także i dochody , to okaże się spadek w ply 
w ćw  za tensani okres czasu o 133 m iljonów 
złotych ! Tem po w jakiem rząd ogranicza swe 
w ydatki niezupełnie dorównuje tempu, w ja ­
kiem .-.padn.ja dochody  budżetowe, co daje w 
rezultacie zupełnie w idoczny już na koniec ro ­
ku budżetow ego deficyt, który  p rz-k ro -zy  dwie 
setki m iljonów  zł. Sytuację tę najw ym ow niej 
ilustrują cy fry  dochodów  skarbow ych  z podat­
ków . opłat i m onopoli. Mimo energicznego na­
cisku śruby podatkow ej doch ody  i a w płynęły 
w  dziecięciu m iesiącach zaledwie w 80 .4%  bud­
żetu. Dla osiągnięcia polnej norm y budżetow ej 
w pływ  ten musiałby po koniec stycznia być o 
\%  wyższy

IV podatkach bezpośrednich zlożyio społe­
czeństw o sumę 440 m iljonów  283 tysięcy zło­
tych, w  pośrednich —  143 milj. 112 tys. zł. 
Jest nderzająer-m. że w porównaniu z takim-

róku budżetow ego wyniosły zabaw ie  59.8 & 
kw oty preliminowanej. Jest to logiczne na­

stępstwo znacznego zmniejszenia sie obrotów  
handlowych z zagranicą tak po stronie przywozu 
jak  i w yw ozu. Nie dociągną swej norm y docho­
dy' skarbu z opłat stem plowych, figurujące po 
koniec stycznia sumą, 85 miijonów. w obec 11S 
milj. zł. w preliminarzu, słaby rezultat dal też 
10-proc.«nto\vy nadzw yczajny dodatek do da­
nin publicznych (t. zw. ..k ryzysow y ’1), który 
wpłynął w (>9.7% budżetu. IV m onopolach —  
za. w yjątkiem  solnego i spirytusow ego, którego 
ceny u legły  w roku ub. obniżce —  w szystkie 
inne wykazują -padc-k w pływ ów .

Jak w idać przeto stwierdzany ostatnio w 
.Sejmie, także i ze strony rządu —  fakt stabi­
lizacji w pływ ów  podatkow ych, nie znajduje 
dostatecznego potwierdzenia w przy toczonych

budżetowe, ciągle nam '"brak —  stwierdza prof. 
K rzyżanow ski w swyeh*«uwagsjch ..o polityce 
kredytow ej rządu11 —  ok o ło  300 m iljonów rocz­
nie. D eficyt, który  po kił kit latach'A~,ad wyżek 
pojawił sic w  r. 1930 ponownie, “zaczął się sta­
bilizow ać w  budżecie, ntfrrduiającąiduirśliie u- 
porządikowareie finansów państw ow ych f-ham e- 
jąe. rozwój gospodarstw a społecznego. '

Z początku pokryw ano g o  z rezerw ' kaso­
wy ah i pożyczek  w  śeisłeni tego słowa, znacze­
niu. w jesieni ub. roku sięgnięto Ho pożyczki 
narodowej, zw iększającej przociążonia.' pedafkn- 
wu społeczeństwa. ..W yda je  mi się —  stwier­
dza prof. K. —  rzeczą wskazaną zawczasu po­
djąć dyskusjo nad tein. jakiend sposobami tóó- 
żua i należy uniknąć emitowania drugie) pożycz 
ki narodowej z końcem bież. roku*'.

Jest to rzeczywiście zagadnienie aktualne, 
w obec-sła bn ące j siły -r podatkow ej- społoeąap- 
stwa. nic zrównoważonej odpowiedniom i osz-
cz.cdiio.-ciami pu stronic

cyfrach. Ponieważ przestały spa.lać w ydatki, żetu
-w y (lalkowej

. .i".
>u*l-
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Stawiski przekupił kilkuset ludzi
Mimo trudności czynionych cichaczem 'prze/, i f i  Oberona. Ten znowu pow ołał si na mini* 

masonerje francuską, śledztwo w sprawie, o- stra, spraw wewnętrznych Sarrauta. który ,o- 
szustw Pfawiskietro posuwa się naprzód! Par- świadczył, że nie można odnaleźć talonów po- 
iamentarna komisja, śledcza otrzym ała w ykaz zostałych  414 czeków . Komisja nie zadowoliła.

się tą odpowiedzią, lecz po-t.anowiia wezwać, 2 
dyrektorów  policji, celem przesłuchania icli. 

czy rzeczyw iście zrobili wszystko, by In czeki 
odnaleźć. Po Paryżu krążą wieści, że le „z a ­
gubione* czeki dotyczą bardzo wielu nosló>v i 
b. ministrów.

7. tych ostatnich najbardziej skom prom ito­
wany jest b. lninispT pracy Dalimiei. Broni się 
on. jak może. ale jeden z adw okatów , p. Le­
grand wystosow ał do mini-tra sprawDilliwośęi 
pismo, w którcui twierdzi, żc minister Osobi­
ście iutcrwe.njowai w sprawie lokaty bonów 
Staw iskiego i to bynajm niej nic bezintereso­
wnie; Dalej w yszło na. jaw. żc S faw bki jadł 
kiedyś śniadanie z k  ministrem handlu Duran 
dcm. a, kiedy indziej —  z b. ministrem skarbu 
Bonnetem.

Ustalonem znsfaio. że w sprawić ,Stawi­
skiego otrzym ywały władze już przed pani 

łaty raporty, kody,, jednak pleśniały.,vr..szafach, 
albo nawet ginęły. Jednym z w inow ajców  jrst 
naczelny prokurator republiki Pressanl, który 
już zm uszony został do ustąpienia. Jest to 
szwagier b. promjera Chautompsn.

Stawiski był od r. 192S— 1932 konfidentem 
policji. Zamiast wsadzić go  do aresztu, policja  
uzbrajała go  w legitym acje!

W  najbliższych dniach rozstrzygnie się. któ 
ry z sądów paryskich ma prowadzić dochodze­
nia. Narazić śledziw o prowadzi sąd w Bayon- 
ne. l*o tam znajduje się oszukańczy bank. Tam 
siedzą w w ięzieniu Parias i Boniiaurc.

Sędziowie. którzy łupią kontynuow ać śledz­
two, muszą być ludźmi odważnymi. Kto wie, 
Czy sędzia Prince jest ostatnią ofiarą niafji ma­
sońskiej. Piszemy masońskiej, bo niedorzeoz- 
nom jest przypuszczenie, żo Prince zginął z po- 

Ilalc.ki W schód przeładow any jest elekt ry- j kiim stosunkow o czasie stawają się gosp od .ir -, wodu antyniem iockiej działalności iv. Śląsku 
cznością. Nad oałym krajem unosi sio w idm o czo  silnymi. K onsolidacja  gmin japońskich, ilo- w r. 102(1 i 1921, podczas plebiscytu. D lacze- 
w ojn y. Nastroje wojenno zauw ażyć m ożn a ( skonała broń, w  jaką uzbrojeni są koloniści, góżby  ręka m ściwych nacjonalistów  germaii- 
zwiaszcza na kolejach, tak w  Mandżurji ja k  I um ożliwia im staczanie zw ycięskich bojów  z • ^ ic h  miała go dosięgnąć w ialnie teraz, po kil- 
w  sow ieckiej części D alekiego W schodu. Pocią-chunelutzatm i, którzy tu grasują.

straże w ojskow e, i IV ciągu najw yżej dwu lub

7 tak
samym okresem poprzedniego roku bm iżeiow e- 
go  zm niejszyły się o blisko 20 m iljonów  docho 
dy z podatków bezpośrednich, znto bardziej 
..wcdajuoui™ źfaciem  okazały się! podatki po- 
średnic, O ozem to św iadczy —  o (cm, że na­
wet nacisk egzekucyjny  nic pomoże,, gdy  z wiek 
sza- sic zubożenie społeczeństwa, i żo skutkiei- 
tęgo dwie największe p ozy cjo  —  filary podat­
kow e, t. j. przem ysłow y i d och odow y  musiały 
dać n ikłejszy rezultat: natomiast podatki p o -j 
średnic, łatw iejsze do w ydobycia , bo ściągane | 
zaraz w fabryce u producenta! m ożna było  przyj 
odpowiednim  nacisku łatw iej w yeksploatow ać, j 
O tej w ydajności podatków  pośrednich o la ły , 
one okrągło 143 milj. zł.) rozstrzygnęła w p lata ' 
do skarbu przez kartel cukrow y 192 miłj. 809 
tys. zł., inne Bowiem p ozy cje , jak  podatek od 
w in a  lu b  drożdży, albo utrzym ały się urnie j- 
w ięcej na poziom io zeszłorocznym , albo też, 
jak opłaty  od piwa, o le jów  mineralnych lub 
akcyzow ych  opłat patentow ych, w ydatnie spa-
dły.

D aleko poniżej preliminarza j si, dochód 
z cła. W p ływ y  z tego źródła za 10 m iesięcy

400 czeków , w ystaw ionych  przez 3 Law iskiego. 
Jest to materjal niekompletny, gdyż wiadom o 
o 314 czekach, w ystaw ionych przez,staw isk ie ­
go. Nie ulega te$ w ątpliw ości, że stawiski 
mógł p łacić różnym politykom  niekonieczni): c /e  
kami. A le i to. c o  '-twierdzono po zbadaniu n- 
brotu czekow ego, jest śonsacją i niesłychanie 
obciąża masońskich „b ra ci11 z Izby Deputowa­
nych. ■/. prasy i- rinan.~jr.-ry.

Między innymi otrzym ali: pos. Bonnaure 400 
tys. franków, b. pos. Boyer 800 tys., sekretar­
ka Paul Boncoura Susanne Biuru 10 tys.. ad w. 
Giltaud-Ribaud 700 tys., redaktor „A u r  Bcou- 
tes'* L cvy  300 tys., redaktor ..Yolonie'* Dubar- 
ry 200 tys., b. administrator „L iberte* Ayinanł 
50 tys., Kessel. współpracow nik „Matin'* i 
„G n n g oire ’* —  70 tys.

O czyw iście w szyscy  ci ludzie bronią >ie. żo 
'orali pieniądze na cele w ydaw nicze luli jako 
aoiHM-arjro adw okackie. a. stanow czo zaprzecza­
ją, ja k ob y  uczestniczyli w brudnych aferach. 
Komisja parlamentarna jest jednak innego zda­
nia.

Narazić jednak komisja chce uzy.-kać jesz­
cze resztę czeków . Frozyd.jum komisji zalesi­
ło się w  tej sprawie do ministra sprawiedliwo-

S > a ( e k i  W s c h ó d
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Jak na Dalekim W schodzie zapatrują się na m ożliw ość w ojny. —  Co robi Japonja i Sowiety.

A klim atyzacja Japończyków .
(K orespondencja własna).

Charbin, w lutym . | od specjalnych instytucyj japońskich w krót-

gi i m osty strzeżone są przez
praw idłow o kursują, ty lko pociągi pośpieszne, pońezyey ugruntują swe w pływ y

tcrjalów  o 
na Górnv 8la.sk i szukanie

podczas gdy  pociągi osobow e zatrzym ywane są cżemu sprzyja zwłaszcza nowa sieć kolei żelaz­
na stacjach z pow odu w zm ożonych  transportów jn ych  a  pot.c.m okspanzjo mogą. skierow ać w 
w ojskow ych . Uderza przodew szystkiem , że nie kioruriku V  hulyw ostoku i sow ieck iego porno- 
tak jak w  roku ubiegłym  w iększy zapal do (rza.
w ojn y  daje się zauw ażyć po stronie sow ieck iej.) Z tego w szystkiego doskonało zdają sobie dero ów  jest wprowadzaniem 
IV Mandżurji da je się odczuć, że Japończycy w sprawę czynniki sow ieckie. I dlatego o wiele tory.
obecnym  czasie nie chcieliby w szcząć w ojn y , | chętniej rozpoczęłyby w ojnę odrazu. ua Cn jc-I-1 Jak widzim y, afera Staw iskiego rozrasta

nak nic pozw ala ogólna p ok ojow a  polityka 'się. Z;t.mordoivanio Ibincea to nowe ogniwo* w 
Związku Sow ietów ; Sow ie!y  nie chcą być

| k miast u latach? Nie. muJcży przyjąć, że sę- 
trzech lat Ja- Brinoft zam ordowany został pr/ez  potęż- 

w  Mandżurji. nych w spólników  Stawiskiego, zam ordowany 
w  chwili, g d y  przygotow yw ał sic do przedło­
żenia kom isji parlamentarnej sensacyjnych rna- 

iferze Staw iskiego. W skazywanie 
tam śladów mor- 
iledztwa. na fałszy

zaczepną. 
Iskrw które

uincea
Stri- laiieiK-ini przestępstw potężnej szajki. Czy spo-

leezr-ństwo francuskie potrafi ‘ sic z nią upo- 
l rnć? Sądzimy, żc tale. .Jawność poszukiwań lt- 

tem wisną, narazio w powietrzu, skorzystać z , tatwia grom adzenie dow od ów  a napięcie, z ja-
niogą. spow odow ać pożar za-

bowiem uświadamiają sobie siło sow ieckiej ar- 
m.ji, która w ostatnim czasie została znacznie 
wzm ocniona. Japonja też, nie czuje sio bez- ( na. 
pieczną na gruncie mandżurskim, gdzie ludność 1 
chińska w  m g o odnosi się do Japończyków .

Barom etr nastrojów  na Dalekim W schodzie j nich narazić 
jest zmienny. IV Ghambinie twierdzą, że w o jn a ( na.. Nio mniej jetka-k i po jednej i po drugiej  ̂Zaatakowana m asonrrja ‘ próbuje w y-tap ić p‘od 
w obecnym  czasie o wiele korzystniejsza b y ła -( stronie czynione są, gorączkow e przygotow an ia ' hasłem ..obrony doińokirac-ji twierdzą-, że 
by  dla Sow ietów  niż dla Japonji. Sow iety b o -p jo  w ojny. W ystacczy  ty lko mała iskierka a jm -l..przesadne11 napaści na sprzeda-,jhych pośł.r.l \ 
wiem przekonane są, że Japonja dlotyohcztis nio, żar na Dalekim W schodzie w ybucha w całej nieudolny oh ministrów są przygotow aniem  do 
zdołała ugruntować się silnie na te,renie M an-. swej zgrozie. Uświadamiają to sobie o b ecn ie1 „faszystow sk iego11 zamachu. Jest nadzieja, że 
dżurji i że łatw o by łoby  w yprzeć Japouczy- j wszystkie grupy, w szystkie narodowości i tym  rzekom ym  obrońcom  dem okracji naród

nie chce ani jedna ani druga, stro |k,!om opinja śledzi całą sprawę, nie słabnie.

ków  z m iejsc, które dawniej leżały w  sferze 
w pływ ów  -sowieckich. Później, za dw a czy  trzy 
lata będzie to rzeczą, niemożliwą, bowiem Ja­
pończycy  akliniatyzują się na terenie .Mandżu­
rji tempem am erykańskieni. Przypuszczenia, żo 
Japończykom  nic będzio odpow iadał zbyt zim­
ny klimat Mandżurji. nic sprawdziły się. N ie­
tylko m łodzi żołnierze japońskiej armji ale i 
uow i koloniści, którzy m asow o tu napływają 
z Japonji i osiedlają sio zwłaszcza nad granicą 
sow iecką szybko i ła tw o przyzw yczaja ją się do 
klimatu, chociaż muszą ubierać się w grubą 
odzież mandżurską.

Japońscy em igranci szybko organizują swe 
gospodarstw a a  m ając do dyspozycji znaczne 
dotacje finansowe z kraju i a a m m  a u t s r j s l o Ą

wszystkie warstwy ludności. francuski nie uwierzy i żc od postulatu uzdrowi* 
J. Górski. nia życia politycznego nie odstąpi.

Kinoteatr
dźwiękowy 9 f

Pod nowym Zarządem Katolickim.

> i iS Ł O N K O 1 ul. Lubicz 15.
Od dnia 23-go lutego 1934 roku

Wlclkomleishk: clenie Rewelacyjny arcyfiiru, priedaU w u- 
jący tycie pnM tępeów  wtelMeb 
mia«t z odtwórca ról awnatefelmytkHarry Pieleni. Vvya*je *ię zniżki dla wujakowyeb, arzydaików  i akadem ik.*.

FriedBtiwienia w niedzielę i tw ięta o godt 3, 5, 
W  dni p ow u ed n ie  • fedaln ie  6. 7, S.

popa
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y t a  n ia n ia c h
W Toruniu powstanie Akadomjo,

. .--"r? T *' • t ; , -
Podozas ostatnich u roczystości jubileuszo­

w y ch  700-lecia m iasta Chełmna, w icostarostą 
dr. G ąsow sH  w ysunął plan utw orzenia w  Chełm 
nie akadem ii technicznej. Plan ten rozważano 
n a  zebraniu przedstaw icieli fcuratorjum i za- 
sządm Instytutu B ałtyckiego w  Toruniu. W  obra 
dach w ziął udział ks. biskup Okoniewski. W  dy 
skusji po referatach w ysunięto dw a pro jek ty : 
utw orzenia pom orskiego instytutu naukow ego 
lub też w szechnicy. Ostatecznie ustalono, że 
Jednym z pow ażnych środków  zaradczych na 
propagandę niem iecką m ógłby  b y ć  uniwersytet 
w  Toruniu, k tóry  m ćg lby  znaleźć pom ieszcze­
nie w  dotychczasow ym  gmachu w ojew ództw a. 
D la w ojew ództw a zaś projektow ano w ybudo 
w ae n ow y gmach. P rojekt ten będteie przedło­
żony odpowiednim  czynnikom  rządowym.

Kto pomagał ks, Pszczyńskiem u?
Głośna afera zabiegów  ks. Pszczyńskiego o 

umorzenie __zaległości ^podatkow ych zostanie w 
dużym stopniu w yjaśniona w  toku procesu b. 
radcy ministerstwa skarbu D ionizego Longina, 
k tóry  w yznaczono na kon iec bieżącego ty g o ­
dnia. Okazuje się w  toku śledztwa, że Longin 
otrzym ał od ks. Pszczyńskiego 15 tysięcy  z ło ­
tych  za podjęcie starań o  umorzenie zaległości 
podatkow ych  Longin podjął się funkcji w ytw o­
rzenia przychylnej atm osfery. Zeznawał wie.c 
przed sędzią śledczym , że z pobranej sumy 
w ręczył 2.000 złotych  adw. W yrostkow i, pia­
stującem u mandat senatora z ramienia B. B., 
pozostałe zaś 13 tys. zł, zużył na koszta w stęp­
ne, pod któremi rozumiał k olacje  dla różnych 
osób. Poszczególnych  p ozy cy j „kosztów  w stęp­
nych -1 Longin nie chciał podać.

Samobójstwo nacz. Gnoińskiego
w W arszawie.

W  gm achu m inisterstwa op. społ. w  gabine­
cie sw oim  na drugiem piętrze pozbaw ił się ży ­
cia w ystrzałem  z rewolw eru w  usta, naczeluik 
w ydziału, Jan Gnoiński, zastępca dyrektora de 
partamentu pracy Ktotta. Lekarz P ogotow ia  
stw ierdził śmierć. Denat w rócił ze Lw ow a, d o ­
kąd jeździł w sprawach służbow ych. P ow ód  ea 
m obójstw a nieznany. P olicja  prowadzi d och o­
dzenie.

Sześć ofiar eksplozji granatu.
W e wsi Mopzna. pod Pruszkowem  robotn icy  

w yciągnęli z w ody  we środę przy naprawie ka­
bli pocisk armatni i bez zachowania środków  
ostrożności poczęli go rozkręcać. W  pewnej 
chwili pocisk  eksplodow ał. Trzech robotników  
zostaio rozszarpanych na miejscu, trzech zaś 
odn iosło  tak dotkliw e rany, że zmarli po prze­
wiezieniu ich do szpitala. Pozatem  piętnastu ro 
botników  zostało poważnie rannych.

Pierwsza wielka komedja wytwórni, Soeclia Film 'Wiedeń, entuzjazm i nieustanny śmiech 
odegrana w oryginalnym djalekeie wiedeńskim

MHLION NA UUCV Sft&iS
Skrzący się perłami promiennego humoru, szampański wir komicznych sytuacyj i miłosnych 
awanturek. Porywający upojnemi melodiami fenomenalny filmj wprowadzający widzów 
w  atmosferę emocji, flirtu, zazdrości i upoietńa. W rolach głównych, czołowi artyści sceny

wiedeńskiej Ljfdja Polmann, Hans Th in rg , Georg Alexander, Hugo Thimig,
H ans MOSPP Produkcie słowne i śpiewne w języku niemieckim. Ponadto w programie naj- 
1,0110 • nowszy tygodnik FOXA m. i. ostatnie autentyczne zdjęcia z walk na ulicach
Paryża i Wiednia. -- Początek seansów w dnie powsz g. 5, 7. i 9.10, w niedz. i *w. o 3 pop.

H u p u i t ii i k o
W D R O G E R I I  t o i . S W . 7 E R E S Y

S T E F A N A  H Y Ł Y  WtóLNA €i
mydła, kremy, perfnmy, wody kolońskie 
kosmetyki, gąbki, g a l a r t e r j a  toaletowa, 

zioła, chemikalja i L d.
TOWAR W  WIELKIM WYBORZE, 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

Cenv niskie. CenT niskie.

Uroczysty wjazd nowego króla Belgii

l.pOBolda III do Brukseli.

Długi letarg wieśniaka.
W  folw arku M ańkow iczc pod Lidą- zapadł 

w  dn. 23 ub. m. w sen letargiczny właściciel 
gospodarstw a. Szym on Iwanow. Rodzina Iw a­
now a przypuszczając, że cieszący się dotych ­
czas dobrem zdrowiem  wieśniak zmarł nagle, 
postanow iła go pochow ać. K iedy  „zm arły '1 le­
żał już w trumnie, przypadkiem  baw iący we 
wsi lekarz w ojskow y z L idy zainteresował się 
nagłym  w ypadkiem  śmierci i przeprowadził ba 
dania, stw ierdzając, że Iw anow  znajduje się w 
letargu. Badania te potwierdził w ezw any le­
karz specjalista. Śpiącego w yjęto  z trumny i 
u łożono w  łóżku. Iw anow  nie obudził się je ­
szcze do dnia dzisiejszego.

Dziwne koleje sprawy sądowej.
'Sąd' najw yższy rozpatryw ał po raz czwarty 

sprawę funkcjonariusza policji Turkow skiego, 
k tóry  w  pościgu w  W ilnie za uciekającym  zło ­
dziejem zastrzelił przechodnia kupca Bundstei-
im. Sąd w W ilnie uniewinnił policjanta, uzna­
ją c, że zastrzelenie nastąpiło nieumyślnie. Sąd 
A p elacy jn y  skazał T urkow skiego na pół roku 
w ięzienia za przekroczenie przepisów o używ a­
niu broni. Sprawa kilkakrotnie była w Sądzie 
N ajw yższym , k tóry  uniewinnił Turkow skiego. 
Mirnoto sprawa znalazła się po raz czw arty w  
Sądzie N ajw yższym , albowiem prokurator za­
skarżył w yrok  uniewinniający i znowu sprawa 
znalazła się w  Sądzie N ajw yższym . Sąd Ape­
la cy jn y  uniewinnił ponownie policjanta. Zdarza 
się po raz pierwszy, że Sąd N ajw yższy cztery 
razy rozpatruje jedną i tę samą sprawę.

Obfity wynik obławy na złodziei 
w stolicy.

17 centrum W arszaw y policja dokonała o- 
bław y w poszukiwaniu różnych podejrzanych 
osobników . Obławę przeprow adzono przede- 
w9zystkie.ni w lokalach publicznych i m odnych 
Kawiarniach. W  czasie obław y zatrzymano 100 
osób, a między niemi kilkunastu osobników  po­
dejrzanych o  dokonania lóżn ych  przestępstw. 
W  dniach najbliższych mają b y ć  przeprowadzo 
ne obław y w  poczekalniach kin i teatrów, w 
których  grom adzą się złodzieje kieszonkow i. 
Mimo wzmocnienia posterunków policyjnych

w  tych m iejscach, kradzieże k ieszonkow e nie
ustają. Postanow iono w ięc zastosow ać środki 
n ieco radykalniejsze i  projektow ano jest w y- 
aresztowanie bardziej znamyoh kieszonkow ców , 
k tórzy  st-alc operują, w poczekalniach teatral­
nych.

H RABIA S K A Z A N Y  ZA  ZABICIE PAR O B­
K A . Sąd apel. w  Poznaniu rozpatryw ał ostat­
nio sprawę hr. Andrzeja Zakrzew skiego, który 
za zabicie sw ego parobka W ład. Z ajadłego ze ­
stal skazany przez sąd okręgow y na 8 lat w ię­
zienia. Adm inistratora skazano na rok, zaś 
dwie siostry hrabiego po p ć ł roku więzienia. 
Sąd apelacyjny obniżył karę w pierwszej in­
stancji i skazał hr. Zakrzew skiego na 3 lata 
więzienia, zaś pozostałych uwolnił od w iny i 
kary.

JUBILER —  PASEREM . P olicja  sosnow ie­
cka, prow adząc śledztw o w związku z kradzie­
żą u pułk. O strow skiego, w padła na ślad pase­
ra, k tórego osoba  w yw oła ła  prawdziwą sensa­
cję, Ustalono m ianowicie, że srebrną, papieroś­
nicę pułkownika, złodzieje sprzedali jubilerow i 
Jerzemu Tom aszow i Jakubowskiem u, który, 
w iedząc o kradzieży, stopił srebro i stop sprze 
dał. Jubiler został jednak zdradzony i areszto­
w any. Sąd katow icki skazał Jakubow skiego 
na rok w ięzienia i tysiąc złotych  grzyw ny.

X tałeśo świata.
Kardynał Faulhaber mianowany legatem 

papieskim.
W iedeńskie biuro korespondencyjne donosi 

z Berlina, że Papież Pius XI. nadał kardynał o

trudniala n iezw ykle silna burza. Ostatecznie je ­
dnak udało się statkow i ratowniczem u „A si- 
stance11 zb liżyć się do „C ieszyn a '1 i udzielić p o ­
m ocy . Statek ten przejął na sw ój pokład pasa­
żerów  j załogę ,,Cieszyna'".

Nawet w Bombaju nie chcą żydów.
A gen cja  H avasa donosi z Bom baju, że tam­

tejsi lekarze postanow ili zaprotestow ać prze­
c iw k o  praw u w ykonyw ania praktyki lekarskiej 
w  Indjach przez lekarzy żydów , którzy w yem i­
grow ali z  N iem iec. P rotest ten w yw ołany zo­
stał silnym napływ em  do Bom baju lekarzy ży ­
dów , których w  ciągu ostatnich dwóch ty g o ­
dni miało przybyć aż 40-tu.

Nowe typy pocięgu szybkobieżnego 
w Sowietach.

Inż. O. D . Pohiin. w spółpracow nik nauko­
w y m oskiew skiego Instytutu K om unikacji im. 
Stalina opracow ał dw a typy  pociągów  szyb k o­
bieżnych. P ierw szy z nieb, sk ładający  się z 3 
w agonów , przeznaczony dla 185 podróżnych, 
zaopatrzony jest w  2 m otory  Diesla i m oże roz­
w ijać szybkość 160— 180 kim . na godzinę. ■—  
Drugi typ  posiada specjalne stabilizatory na 
łożyskach  kulkow ych. P ociąg  tego typu osią­
gnąć m oże szybkość 250 kim. na godzinę. Od­
powiednie przystosowanie toru k ole jow ego, sy 
Steniu zw rotnic itd. zapewniać mają, pociągom 
pom im o tak w ielkiej szybkości zupełne bezpie­
czeństwo.

c jc . k tórą się następnie przedłoży Ojcu śm. P o ­
w yższe pismo przypom inając o roczn icy  śmier­
ci m ęczeńskiej b log. Tom asza Moro, przypada- 
jąocj w dniu 6-go lipca przyszłego, roku w yra­
ża nadzieję, że do tego c,zasn zaliczony on bę­
dzie w  poczet św iętych  Pańskich. P odobno Pa­
pież Pius X I jest jaknajlepiej Usposobiony dla 
całej sprawy. (K A P.)

79 R Y B A K Ó W  U R ATO W AN O  NA MORZU 
KASPIJSKIE.M. Z Astrachania donoszą, że do­
tychczas zdołano uratow ać 79 rybaków , k tó­
rych  prąd i w iatry  odepchnęły na Morzu Kas- 

jp ijskiem  na krze lodow ej. K ilka parow ców  w y ­
ruszyło z Baku na pom oc rybakom , którzy  
znajdują się jeszcze w niebezpieczeństwie.

P R Z E Ż Y Ł A  127 W IOSEN. W  Missisipi 
zmarła w  w ieku 127 lat murzynka Minwera 
Stone. M urzynka w  chwili zniesienia n iew ol­
n ictw a w  Am eryce by ła  już babką. D o późnej 
starości zachow ała ona niezwykłą, przytom ność 
um ysłu i opow iadała interesujące wrażenia z 
czasów  niew olnictwa.

Gdy król nie ma napisanej mowy.
Sensacyjny opis k oron acji cesarza K arola 

na króla w ęgierskiego podał w  obecn ie w yda- 
| nych pam iętnikach członek w ęgierskiej Izby 
panów, Eugejusz Szontagh. B ył on naocznym  
świadkiem  tej h istorycznej cerem onji, k tóra  
odbyła  się z w ielką okazałością 30 listopada 
1916 r. i zrobiła na uczestnikach ogrom ne w ra­
żenie. Dzienniki budapeszteńskie b y ły  przez kil 
k a  dni przepełnione szczegółam i pobytu  pary 
m onarszej w  stolicy  k ra jów  k oron y  św. Szcze­
pana, a le  ze zrozum iałych w zględów  pom inęły 
kilka n iezw ykłych  incydentów , które zdarzały 
się podczas aktu  koronacji.

U roczystość zaczęła się od wręczenia k ró lo ­
w i przez prym asa dyplom u k orónacy jnego. 
Ó wczesny prym as W ęgier, n ieży jący  już kardy-

0  KAN O N IZO W AN IE BLOG. TOM ASZA 
MORUSA. Z in ic jatyw y  poczytn ego  dziennika 
k atolick iego, „T h e U nirerse" w  katolickiem  
społeczeństw ie W ielkiej Brytanji w szczęto  na 
szeroką skale zakrojoną akcję, m ającą na celu 

w i iFauiuaberowi ty tu ł Oegata papieskiego, kanonizację blog. Tom asza More, męczennika
Skutkiem tej nom inacji kardynałow i Faulhabe 
row i przysługiw ać będzie praw o eksteryf.orjal- 
nośei. Jeśli ta w iadom ość okaże się prawdziwą, 
to nom inację należy-przyp isać szczególnym  w a 
runkom, w  jakich  kard. Faulhaber żyje. —  
I  tak— niedawno dokonano na niego zamachu. 
N adto kardynał znajduje się stale pod inw igi­
la cją  policji. Praw o cksterytorjalności zapewni 
ks. kardynałowi w dużym .stopniu osobiste bez­
pieczeństwo.

Katastrofa statku „Cieszyn".
Statek polski „C ie sz y n 4 u legł katastrofie 

w od leg łości paru mil od portu helsingforskie. 
g o  przy w ysepce Mac Elliot. Znajdujący się 
niedaleko lodołam acz „J aa k ad m 11 i statek ra­
tow niczy „A sistanee '1 pospieszyły  natychm iast i 
z pom ocą C ieszynow i-1. A kcję  ratunkową Li­

za  wiarę św. w czasie H enryka YIII. W szyscy  
czyteln icy  ..The U nirerse1’ mają podpisać pety-

nał dr. Csernoch, w yg łosił przy tem m ow ę d o  
króla, po  k tóre j k ró l K arol m iał od czytać od­
pow iedź. G dy  dostojn ik  kościeln y  skończył, 
monarcha rozglądnął się bezradnie, nie w ręczo­
no mu bowiem tekstu odpow iedzi.

Poszukał oczam i sw ego adjutanta, księcia 
L obkow itza  i  spojrzał n a  niego znacząco. K sią­
żę zrozum iał tem w zrok  pob lad ł i mruknął pod 
nosem : „N a  Boga, zapomniałem ten dokument 
w  sw oim  pokoju . Teraz z pew nością pójdę w od 
stawkę’ ".

T u ż obok  księcia stał prezes m inistrów  w ę­
gierskich hrabia Tisza, k tóry  posłyszaw szy je ­
g o  zdesperowane słow a, rzekł szeptem : „W  od ­
staw kę m oże pan p ó jść  później, ale teraz przy­
nieś pan tekst odpow iedzi królew sk iej". Zwra­
ca jąc się zaś d o  prym asa, szepnął: „E m inencjo, 
proszę dalej m ów ić” . K ardynał zorjentow ał się 
w  sytuacji i naw iązując do skończonej m ow y, 
kontynuow ał ją  tak długo, dopóki ks. L obko 
witz nie w rócił z tekstem odpow iedzi. T en  brak 
pamięci, ledw ie zatuszow any przez najw yż­
szych dygnitarzy państwa, uszedł generalnemu 
adjutantow i na suchio, gd yż  nie dostał w cale 
przew idyw anej dymisji.

Prosimy P- T. Abonentów
o nadsyłanie prenumeraty za

marzec
Równocześnie zwracamy sif 

do wszystkich abonetów za­
legających z prenumeratą z go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać.

O d  c z w a r t k u  d. 1 b m .  w  k i n o t e a t r z e  d ź w i ę k .  „ U c i e c h a "
D i i i  w  k ln ie  „ U C I E C H A "  s e n s a c y jn y  f l ł m !

 ̂ -r~4P u i  Najgłośniejsza kobieta świata! Ta, o której pisze dziś cala prasa eodzien-
r i o t  W C i a l  na, Ta, która .tworzyła nowy typ artystki i kobiety występuje w  spa­

niałem komedjo dramacie p. t.

NIE JESTEM ANIOŁEM...
MAE WEST bije dziś wszędzie rekordy MARLENY DIETRICH. MAE WEST je .l  dziś najpopu­
larniejszą gwiazdą filmową! „ N ie  je s t e m  a n io łe m * *  z MAE WEST — fo prawdziwe cacko 

filmowe ’. — P r o g r a m  d ia  m ł o d z ie ż y  w z b r o ń  o n y ?
i n B M n N H K n m a n H n M H ! !
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N O W A, TAN IA K SIĄ ŻK A  BIBLJOTEKI 

T. C, L.*l Ukazał się  18-tv z rzędu numer wy- 
Jaw niotw a „B ib łjotek a  T . C. L .” . zawierają­
c y  potężny  dram at Zygmunta K rasniskiego 
,.N ieboska K om edjęN  w  opracowaniu T>r. B o­
chenka. A rcyd zie ło  to  (sto lat temu pow-stalel 
w  dzisiejszym  św iecie przemian i przew rotów  
m ocno na czasie i n ietylko m łodzież -zkoina. 
ale i ja k  najszerszy ogół ma m ożność przypom ­
nienia sobie w spaniałych scen poem atu, lem  
bardziej, że cena książki o 9fi str. w ynosi tył 
k o  35 gr. W ydaw nictw o pow iększyło osta ‘ a.1  
znacznie form at książki. dało w iększy druk i o 
w iele lepszy papier niż w poprzednich nume­
rach. Mimo to utrzym ało poprzednią, niską t e- 
r e , Do nabycia, w e w szystkich księgarniach.

"  K S. ST. P IE T k u S Z K A : ..Kółka W ychow aw  
cze Stowarzyszeń M łodzieży Polskiej-'. W ło c ła ­
w ek, 1938, st.r. 82. Adres autora: W łocław ek, 
ul. Gdańska S.

Autor pragnie ułatwić Patronatom i Z arzą­
dom S. M. P . prowadzenie najważniejszej pra- 

" e y  w organizacji, t. j. pracy w ychow aw czej, w 
system atyczny spo-sób. Podaje zatem p ro g ra m y  
u jęte w cykle, oddzielnie dla, m łodzieży m ę­
skiej i żeńskiej Obejmują one w szystkie d z ie ­
dziny życia  m łodzieńczego, oraz. przygotow ują 
do w zorow ego ż y c ia 'w  wieku dojrzałym , aby 
w yrobić m łodzież na ludzi o • silnym charakte­
rze chrześcijańskim .

Co k orztu jif^ pok ćj

H u m o r
Oszczędni Szkoci, 

w  hotelu?
—  12 szylingów.
—  A śniadanie?
—  3 szylingi.
—  A  garaż dla auta?
—  Gratis.
—  D oskonale! P łacę za śniadanie z gara­

żem, a  spać bede w  m ojem  aucie.

P o d r z e  K r ó l a

%  W :  W E * ' m ~. „ . . v ć  ' i . . .  1  . g «-a i.

Alberta I.

Za trumną w pierwszym rzędzie w idać na ilustracji pre-zy lenia Francji Lebrun i Króla bul-
gar-skiesro Borysa.

(fia.$a w Z f. (fi.

gai działalności odnośnego działu pracy na naj­
intensywniej za an ga żow a n y ^  odcm kaeli. W  
tym  celu redakcje posługują i i * t .  zw. bryga­
dami, czyli grupami dziennikarzy, którzy udają 
się osobiście na te o d c in k i które mają b y ć  pod ­
dane obserw acji. Dziennikarze ci .wchodzą zko- 
lei w  kontakt z m iejscow ym i reporterami ga 
zet centralnych, tak zw. korespondentami robot 
niczymi (rabkory) i wiejskimi (sielkory), j. ni­
cującym i na. terenie odnośnych fabryk, kolek 
tyw ow  rolnych, w ęzłow ych  staeyj kolejow ych  
i t. p. i W' krótkim  przeciągu czasu opanow ują 
interesujące ich zagadnienia.

Oprócz powyższy ch dzienników stołecznych 
w ychodzą też w Moskwie następujące pisma 
centralne (przeznaczone d la^ eałogo państwa^: 
organ czerwoncęj annji ..Irasnaja Zw iozda'1, 
zw iązków  zaw odow ych —  ..Trud kom unisty­
cznego związku m łodzieży —  ..Kom som olska- 
ja Praw da1' i organ związków dziecięcych ,.Pio- 
ncirekaja. Prawda1’ . f

•Taka jest poczylność ifraśy • sow ieck iej? W7 
Pos.ii 'carskiej przed dwudziestu laty w yc !;ct* i- 
}o og-óiem Tut) gazet o łącznym nakładzie 4 mi-
l.jony egzem plarzy; w Z. - .  R. K., w roi: u u- 
biegdym. ilrukowało się ił.CSjj gamety o nakla- 

. tlzie Bi> miljonów ęg-zemplnmy a zatem dzie­
więć razy większym, niż przed wojną. Ay.-fajl- 
.jzt  to o niewątpliwym wzrpśoie czytelnictwa. 
Oprócz tych gazet ..partyjnych i sowieciOch’1 
zachow ał się jednak w paru większych m iarkuj! 
Rosji typ  gazety bulwarowej, odsuw ającej na 
dalszy plan politykę i -praw y go-pod arcz? na-

«rvg«Uwaftia aaklada 
preniflay • i»k rfajryckUjszc art- 
galawawia

Prasa sow iecka rożni się zasadniczo od pra­
sy innych krajów . Jest ona całkow icie 'upań­
stw ow iona i ..upartyjniona” . Dziennikarz so­
wiecki jest. w łaściwie urzędnikiem państw owym , 
a jeżeli zajmuje poważniejsze, odpow iedzialniej 
sze -stanowisko musi być członkiem  partji. sp e ­
cjalna taryfa państw ow a normuje szczegółow o 
płace i honorarja dziennikarskie.

Struktura prasy sow ieckiej jest z.u,elnie 
mna, niż w pozostałyc.li państwach. Oprócz w id  
kich dzienników politycznych  o 'charaeterze 
ogólno-inform acyjnyin —  jak np. ,.Tzwicflja“  i 

Prawda”  —  istnieją tam gazety o charakterze

K  I N O T I  A T R
I „ s w i r  ;
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Dziś — Czirowna bajka, ow :aua tchnieniem tajeinniezem zamierzchłej cywilizacji egzotycznej
Dalekiego Wschodu.

(terma W a ta  M i  J p l
Żnakomito kreacje parv pię­
knych hohaterOw w obsadach:

Niis Astheri i Barbarjf
^•anuiw rk oraz P6 n̂*  przepychu wschodniego wystawa i dyszące grozą sreny dzisiejszej 

UlW juh chińskiej wojny domowej wysuwają ten film na czoło twórczości ekranowe1
obu koh- H g 2 y 3 0 P ' p fJ U jj Ciura tw(,rca uSii*r?w ca“  i „Lodzi podwodnej". W obiazie

ponka TOSHIA MORI.
tym Występuje po raz pierwszy świetna artystka Ja- 

Dodatki dźwiękowe; Polski ty j. i Paramountu -Oczy i uszy świata".

Trzy wyświetlenia w dnie powszednie o godz. 5, 7 i 9 wieczór, a w niedziele i święta także 
• goazinie 3 popołudniu. — Zniżki dla P. Akademików (za legit.) i uczniów szkól średnich 
(w mundurkach) przy kasie. — Nowe legitymacje (w  celu uzysicania zniżek ta  cały rok 193+) 
wydaje wieczorem ka3a biletowa. Przez pierwsze 4 dni wszelkie zniżki i karty wolne nieważne.

specjalnym , w ydawane dla odrębnych zaw o­
dów lub działów  gospodarki: są też specjalne 
dzienniki dla młodzieży.

Ilość wielkich dzienników centralnych jest 
nr-zywneio niewielka. Na czele ich stoi ,.Piaw - 
da", organ głów nego komitetu partji komuni- 
seycznej Z. S. R. U. nakład je j wynosi ok o ło  
2-ch m iljonów  egzem plarzy. Drugi m z rzędu 
wielkiem pismem sowie-ckiem są „Izw iestja ’4; 
peina. nazwa gazety br/ani: ..W iadom ości cori- 
tralnog-o komitetu w ykonaw czego rad delega­
tów  robotniczy cli. w łościańskich i żołn iersk ich -. 
•!e.st to więc organ rządu, podczas gdy  ..Praw­
da.”  j»’st organem partji. T tm  się też objaśnia 
różnica tonu. jaka daje się zauważyć między 
tomi dw om a dziennikami. ..izwiestja'-. jat;-' or- 
g'an rządu, znajdującego się w Słomnikach d y ­
plom atycznych z państwami prav. ic całego 
świata, ąauyzą ostrożniej i oględniej formuł o- 
wać sw oje myśli, aniżeli ,.Praw da'1, "organ par- 
JJi, pow adzący politykę Kominternu. D obijm y, 
iż nakład ..Izwiestij1’ jest nieco niższy od 

P raw dy", nie przekracza bowiem 1 JJ miłjona 
egzemplarz.y.

Oba to wielkie dzienniki centralne nic p o ­
siadają działu gospodarczego. Objaśnia się to 
tom, że w państwie Sow ietów  każdy komśsa- 
rjat ludow y (ministerstwo) ma sw oją własną 
gazetę. Tak „E konom iczeskaja Żizń' jest orga­
nem Gosplanu i kom isarjain finansów. ../.a In- 
dustrjaiiząejir1 —  to organ komisariatu prze­
mysłu ciężkiego (oba te pisma w ychodzą co ­
dziennie'), komisargit, indow y rolnictw a w yda­
je  „S ocja listiezeskoje  Ziem ledieijp*: mają też 
sw oje organy kom isarjaty przemysłu lekkiego, 
drzew nego, aprow izacji i t. d. Pisma to rzadko 
zajmują sio sprawami natury Ogólnej lub pro­
gram ow ej: służą onr głów nie zadaniom ..ope­
racyjnym ” , to znaczy obserwowaniu prźobie-

tury ogólnej, a poświęconej niemal całkow icie 
kronice życia wielkomie.,..kiegQ, życiu kmtu- 
ralnemu. teatrowi, bteralurz.e i t. d. W  Mo- 
•skwie gazetą taką jest .AM eczerniaja Moskwa” , 
jedyne jnsmo w ieczorow e Ttoiicy. 

j Piasa sow iecka, jak  tatwo się dom yśleć, 
przynosi poważny deficj t W roku . P.ctO w yn o­
sił on 80 m iljonów  rubli: jaki jest obecnie —  
nic w iadonio. Tylko trzy gazety  n iosk i y/ssie 
przynosiły dochód. 8 taje się to zrozumiałem, 
jeżeli wziąć pud uwagę, iż dochody z oghvszeń 
w Sowietach prawie nie istnieją. W.

Ś p t f r t .

JEŹDŹCY POLSCY ZAPROSZENI 
DO AK W IZG RAN U .

W Cża.ś.ie od 28 do 30 czerw ca b., ■. odbę­
dą sie w Akwizgranie mię'dz\narodowe zawo­
dy konne, w których weźmie udział 2G państw, 
a w ich liczbie i —  Polska.

Zaproszenie jeźdźców  poUkich misiapiio. na 
drodzci dyplom atycznej, przm-zom zaproszeńite 
będzie zapewne przyjcie , gdyż mjr. Antonie­
w icz podczas sw ego m edawnogo pobytu w Ber­
linie przyobiecał, że —  o ile ekipa j ilsku zo­
stanie zaproszona, to z przyjem nością . w yje- 
dzie do Akwizgranu.

N A JW IĘ K S ZY  NASZ BIEGACZ EM IG RACYJ­
NY CIĘŻKO CHORY.

N ajlepszy biegacz em igracyjny w Belgji 
Jan Nowak ciężko zachorował. Nowak znajdu­
je  się obecnie w szpitalu gdzie przejdzie ope­
racjo obu b óg  Biegacz ten byt największą na­
dzieją polskich sp ortoweów em igracyjnych w  
Belgji. którzy spodziewali się, że na igazysknch 
w yciiodżtw a polskiego w W arszawie zajmie on 
bezapelacyjnie pierwsze miejsce. Choroba wszy­
stkie te nadzieje rozwiała.

(Martin Razus: M aroszko sztuduje. EM SA Nr. 
43. Praga 1933. Nakład L. Maz-acza. Stron 802).

N iepodanno 'dziadek kanni! M aroszko 'd on i- 
ną —  aby  by ł m ocny i poił palinką —  aby się 
nie bal n ikogo, a pierwszy -wiersz, którego się 
w yu czy ł M aroszko napamięć to wiersz o Ya- 
libuku, polskim  W yrw idębie. Oj niepodanno. 
Chłopiec naprawdę by ł silny i nie bał się ni 
kogo. A  to  mu się- bardzo przydało i w Krem- 
n icy , gdzie przeszedł przez gimnazjum 1 w 
Preszporku, gdzio odbył teologiczne studja 
nawet jak o teologow i się to  przydało.

W  uczelni krem nickiej M adjarzy z Ży łami 
-w odzili rej, N iem cy trzymali się neutralnie, 
osoouo schaJzali się stu len ci Sl-owacy. Pansia- 
w ów  nie ci w pięli najbardziej madja.rni - m ojże- 
szow cy. Jeden z nich wpadł na szatański po­
mysł. Napisał na adres daroszki list niby od 
kolegów  Słow aków  z Marmarosz Szigetu, aby 
am posiał statut kółka saniokształceniowetro 
słow ackiego z Krem nicy ze spisem kołegów  
członków , Chodziło o  dow ody panslawislyezne- 
g o  rdeł)«4pieCiM,ństwa dla W ęgier. Podstęp Asię 
nie idaJ, bo  głów ka słowacka, nie tak głupia 
i do  podek-wyuu łatwa, jak  myślał ..rdzenny”  
Mad jar. M aren w k U  nawet okrężne mi droga­
mi lowiedadaó b a  byl autorem podstępne­
go aatm

ta ru j I t a t a *  m im i  ja  i bo jk ou , ko<*

żeńskiego. Nie krzyczał ..E łjen”  w święto K o- 
szut.rze ani nie w ołał „Abi-ag”  przeciw  Khue- 
nowi Iloderrairemu, o jiow olność 'czgledem  
W iednia posądzonemu. K oledzy  oim ów ili mu 
ręki i pozdrowienia. Niech sobieł M aroszko 
tom pilniej Sm uezy i im ponuje profesorom , a 
nawet tow arzyszom  klasow ym  z ohozu ma- 
djarskićgo. ITzyszla wreszcie matura, piaomna 
i on jedyn y matematyk w śród  abiturientów 
zem ścił się po słowiańsko —  szkiehctine na 
przeciwnikach, rozdając zakłopotanym  i -zde­
sperowanym na karteczkach rozwiązaitie.-' Na 
zarzut przyjaciół, czemu m o g o m  nomam i, po­
wiada: „pom ohol som im ako ezloyek11.

Przy egzaminie ustnym wspaniale recytuje 
sławną rew olucyjną m ow ę K oszuta i na zada­
ne pytania odpow iada rezolutnie tak. że; 'za­
wzięty nań profesor m adjarskiogo języka dać 
mu musi ocenę c  lnjącą. Ale równocześnie eg ­
zaminowany M oryc Zw eig na odpow iedz, że 
Poty fi najw iększy p oeta  W ęgier konfirmow any 
byl w Asocłzi-e i w języku madjarnkim dostał 
od przew odniczącego pouczm iie: .,—  Nię synu 
m ój, —  Maślanie przewodlnioząey zpoza stołu .'i 
podejdzie ku niemu. —  W  słowackim  języku 
był konfirm owany! w słow ackim ! .Tece matką 
—  zw raca się powuiżnie i do profesorów  —  by ­
ła Marja Hruzowa, S łow aczka z Turca. Prawda 
jest- prawdą, a to nadew szystko” . Sym patyczne 
wrażenie -wywarł pau dekan Mat.yasz na sło­
wackim abiturjeneie... Praw dą bowiem  histo­
ryczną, że i Koszuc i Petófi „najw ięksi Madja 
rzy ‘ j z Tnrca ałowaiikie^o obaj pochodzili.

Był i -w ' t u k o  *tx r f  n rra * « j, t e  41*

biednych uczm ow  ntrzjany-wanych w  interna­
tach, delegaci szkoły  chodzili podczas lata po 
kweście.- Martin P'a.jbas jako siedmiok.lasis.ta 
dostał jak o prow incje krainę dolną ...Doinia- 
ki” )  nad Cisą i Dunajem aż pod Beograd serb­
ski. gdzie i dziś je sz -zc  rozwija się kolonja 
słowacka w  Jugosław ii. Nazyw fla. się kwesta 
taka, suplikaeją. a  kwestarz suplikaiucm . Ofia­
ry publiczne zapisywane * d  książeczki urzędo­
w ej, a prywat-nę w ręczane supłikantów i bez 
kw itow an. to  by ły  jeg o  już osobiste dochody. 
Raznsuw Kuplikant jednak -wszystko prywatne, 
co zostało ponad koszt utrzym ania i podroży, 
wpisał jak o dar od siebie do książeczki urzę. 
dow ej. —

Poniewierania Słowaków przez madja,r>:ką 
partje w  szkole doprow adziło, że w albumie 
rnaturalneni m iejsce Maroszki zostało bez foto- 
grafji, a  bankiety od b y ły  się dwa: madjarski i 
słow acki w różnych lokalach równocześnie, 
I tak dw a śń-iaty odrębna poszły na arenę uni­
w ersytecką —  jednak i tam nie ku zgodzie, 
ale ku pogłębieniu dalszemu różnicy: Magyar 
ember —  T o t nem embor (Madjar człow iek —  
Słowak nie ezłowie.łY  \\ Preszporku ;Brati- 
sławie) gromada- prawników m aiijarów  t^pada 
i atakuje teolog-ćw-Słow aków . Afaroszko mu­
siał im siłę pokazać, i złamaną Ia-ską na. g ło ­
w ie zaczepnego Madjara respekt dopiero dla 
naąji .swojej uzyskał.

Martin Plajbas skończył sżczośłiwue tcmlo- 
gję. Otrzymał z kole-g-ą jak o dw aj zdolni Sło­
w acy stypeudjum na w yjazd  zagranicę, tscotua 
ViAU>r (ćttłuai W a U oh) im to uczynił. Zaprosił

j
'eh do siebie Kilka mitisiecy trwał pobyt Mar­
tina w Ang-lji i podróżach po Fram-]i i Niem­
czech. W raca  do ojczyzny i spieszw do rodzin­
nej w ioski, bo dawno już nie miał od rodzi­
ców- w-iadomośt-i.

* * *
Marcina na "Stacji nikt nió oczekuje. Un ule 

m ógł dokładnie dać znać-, kiedy przyjedzij. 
Żwawym  krokiem puści się do  miastu, n. stąd 
do Mastic. Od białej kaplicy, co to na jei wie­
ży  ungiś ze starym Strnczkic-m w yśpiew yw ał —  
Chwal każdy' duch —  serce mu silniej zatłucze.

—  Jak ich tam zastanę w  dom u? Uzy jeaio 
zdrow i?!

—  Ach, Maroszku. synu mój drogi! —- obej­
mie g o  m atka w sieni za szyję, tłumiąc płacz 
w  sobie. —  Nareszcie przyjechałeś:

—  Jakże' sie m acie?
—  Źle, synu m ój! Niedobrze! Ojeiec w lużhu!
—  W  łóżku? —  zblednie -Marcin, nie spo­

dziew ając się już n ic dobeego. Pułoży pakunek, 
ostrożnie otw iera drzwn i wchodzi do izby.

W  łóżku, gdzie n iegdyś leżał on. siedzi 
ob łożony pierzynami Marcin Plajbas Koza, 
starszy. W yschły  na trzaskę eh w k ję  się we 
dwie staony, g łow ę, tę poczciw ą dobra głowę, 
ledw ie trzym a na wdezach. T y lk o  te wielkie 
.-pracowano ręce zamyka, jakby  się modlił.

—  O jcze! O jcze! —  stanie przy nim syn, ca ł­
kiem już dojrzały mężczyzna. Ohwy-oi te jo g o  
ciężkie chłodne ręce swojem i młodemi. c lsp te

! mi i siluemi. przyciśnie je  do ast, a ból nkn 
szarpie, aż rozpłacze się gorzko. —  O jciec mój 
dobry! .Winienem tu przyjechać wc-ześalłjt

i
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|  2: W  ces., Paw ła m., Lucjusza
i Jam iorji mm.
W sch ód  słońca, 6.22, zacłi. 17.16.
D ługość dnia 11 godzin.

S obota  3: Maryna żołn., M arcji, K unegundy c.
W sch ód  słońca 6.19, zach. 17.18.
Długość dnia 11 godz. i 2 min.

ZAWJADOMTFXTA°°r KOMIiNTKATY.
W SPÓLN A AD O RACJA M ĘSK A Najśw. 

Sakramentu w  kościele S-S. Felicjanek na Sm o­
leńsku odbędzie się 4  bm. w  niedzielę od g o ­
dziny o— 1-tej popoł.

POSIEDZENIE POL. TOW . H ISTORYCZ­
NEGO odbędzie się w  sobotę 3 m arca o godz. 
18-tej w Seminarium Jęz Pol. (ul. G olębja 20). 
W  program ie odczyt, prof. dr. W. K łodzińskiego.

PO SIEDZEN IE ' TOW . NEUROLOGICZNE­
GO I PSYC H JA TR YC ZN E G O  odbędzie się w  
czwartek 1 marę a o godz. 19,30. w sali Kliniki 
iieurologiczno-psychjatryeznej Tin .Tag.

,,PRZEM YŚL LU D O W Y W  POLSCE*’. Za­
branie Członków  Chrześcijańskiego Frontu Gos 
podarezego odbędzie się dnia 6 m arca h. r. o 
godz. 19-tej w nowym  lokalu przy ul. G ołębiej 
0, II. p. R eferat na temat: ..Przemysł ludow y 
w  PoJsce" w ygłosi p. insp. Seweryn Udziela, 
D yrektor Muzeum Etnograficznego w Krako­
w ie. G oście mile widziani.

W Y S T A W A  „JED N O RO G A”  W K RAK . 
PAŁA CU  SZTUKI. W nadchodząca - niedzielę 
krak. Pałac Sztuki otwiera, w ystaw ę znanego 
zrzeszenia plastyków  „J ed n oróg ".

REPERTUAR T EATR lTSŁO W AC K IEG O .
Piątek: ..Mazepa".
Sobota : ..Ładna, historia*'.
N iedziela popoł.: ..Pieniądz to nie w szyst­

k o 1’ ; w ioez,: ..Ładna lustorja".

REPERTU AR TE A T R U  „B A G A T E L A ” .
Piątek: Gościnne w ystępy warszawskiej o- 

peret)ki „8 .30” —  „K oieta , która w ic czego 
ch ce1’.

RE PERTU AR KIN O TEATRÓW .

ŚW IT ; ..Przekleństwo rasy“ .
W A N D A : „M iijon na u licy".
APOLLO: w.Prywatne życie Henryka VIII".

SZT U K A : „K atarzyna W ielka".
SŁONKO: „C yrk  Kazim ierza K aszowskie­

g o " .
UCIECHA: „N ic jestem aniołom ’1.
PROMIEŃ: „Jasn ow łosy  sen" i ..Królestwo 

zwierząt” .
A D R IA : „Parada rezerw istów ” .
A TL A N T IC : „H a lk a" (Ladis Kiepura).
B A G A T E L A : ..Życie zaczyna się ju tro” .
DOM ŻOŁN IERZA: Od 26 do 2Ś bm. „T e o ­

dozja— Sew astopol” .

Oskarżony o podpalenie domu. p»«iz!«5kowanie.
M ieszkańcy W odn ej w  pow. chrzanowskim 

niej. Sołtysikow ie posiadali w e wsi dw a d o ­
my, z których  jeden należał do Sołtysikow ej ? 
był w ynajm ow any za czynszem , a drugi, w  kto 
rym sami mieszkali, należał do Sołtysika.

Dnia 3 czerw ca u,b. roku około  godz. h-ciej 
nad ranem w ybuchł groźny pożar w- domu Sol- 
tysikow ej. N atychm iastowa akcja  .ratunkowa 

oca liła  dom przed zagładą. Dochodzenia- prze­
prowadzone w  celu ustalenia przyczyn  pożaru 
w ykazały , iż dom został podpalony. N a strychu 
znaleziono /puszką z cukierków , wypełnienia 
zwojam i papieru i watoliną, naszytą na sz.irem 
płótnie, do której przyczepione były k łosy  żyta 
i strączki grochu. T o  w szystko było 
nafta. ' L

Ustalono również, iż sytuacja materjalna 
Sołtysików  przedstawiała się ostatnio fatalnie, 
a  dom Sołtysikow ej ubezpieczony był dość w y 
sok o , bo na k w otę 3-340 zł. —  to też padło 
podejrzenie, iż pożar został podłożony' przez 
S ołtysika w  celu uzyskania prernji asekuracyj­
nej.

W czora j odbyła się rozprawa przeciw ko 
Sołtysikow i. Oskarżony w ypierał się winy, 
tw ierdząc, iż całą noc. spał w doinu. —  Sąd 
przysięgłych 12 głosam i zaprzeczył winie oskar 
żonego, w obec czego Sołtysik został uw olniony 
od w iny 5 kary.

Trybunał w  składzie,: dt. Pilarski, dr. Bobi- 
obłanc i lew icz i dr. Solecki, oskarżał prok. dr. Przytul- 

ski, bronił dr. Skiba.

DZIŚ PREM JERA OPERETKI „K O B IE T A , 
K T Ó R A  W IE CZEGO CHCE”  W  „B A G A T E L I” .
Olbrzymie zainteresowanie tow arzyszy przyjeż­
dża jącej do K rakow a najlepszej operetce pol­
skiej. Dnia 2. 3, 4 marca, bowiem wystąpią asy 
operetkow e teatru ..8.30”  jak  Helena M akow ­
ska, Ola Oborska, W aw rzkow iez, Jerzy Marr. 
Znicz. W orch  i inni w- m elodyjnej operetce z 
m uzyką Oskara Straussa p. t. „K ob ieta , która 
w ie czego  chce” . Operetka ta pulsuje werwą, 
tętni życiem  i  pozostaw ia niezatarte wrażenie,

a  upajające m ełodje w krótce  śpiewać będzie 
ca ły  K raków. A w iec dziś w piątek w  ..Baga­
teli”  o godz. S.45. —  Bilety po przystępnych 
cenach do nabycia w  przedsprzedaży w  kasie 
teatru ..Bagatela” .

BO LESLAW  KON, świetny pianista.-wirtu­
oz. o którego artyzmie prasa zagraniczna pisze 
w  słowach zachwytu, wystąpi z jedynym  kon­
certem w sobotę 3 marca w  Starym Teatrze.

SŁYN N Y  BA LET BODENW IESER repre- 
zosntuja.cy n ow y  kierunek tańca, a  k tóry  dla 
swych proclufccyj artystycznych cieszy się we 
w szystkich centrach m uzycznych niebywałem  
powodzeniem , w ystąpi w niedzielę 4 marca 
w Starym Teatrze.

Profesor Sorbony w Krakowie.
W  tyci) dniach przybyw a do Krakowa, pro­

fesor paryskiej Sorbony, znakom ity historyk 
stosunków  gospodarczych . Henryk Hauser, zna 
nyi autor licznych prac odnoszących sio do roz­
w oju przemysłu i handlu w e Francji w7 opoce 
po r. 1200 aż. do wybuchu w ielkiej rew olucji W 
r. 1789.

Z  pośród dzieł prof. Hausera na szczególną 
uwagę zasługuje zbiór rozpraw : ..Początki k a ­
pitalizm u", w ydany w Paryżu w  r. 1931. Autor 
nie łą czy  narodzin w spółczesnego kapitalizmu 
z doniosłą rew olucją techniczną, polegającą ua 
zastosowaniu maszyny parowej. .Tego zdaniem 
kapitalizm sięga swonii korzeniami aż do wie­
ku XIII. Z  czasem poslępy  podziału pracy do ­
prowadzają, do posługiwania sio m aszynam i i 
narzędziami w  stopniu przedtem  • nieznanym. 
Rośnie koncentracja  produkcji, a wraz z nią. an 
tagonizm m iędzy przedsiębiorcą i robotnikiem .

Prof. Hauser w ygłosi odczyt, w  Krakowie 
w  T ow . Ekonomieznem w  sali Izby Przemysł.- 
H andlowej (D ługa 1), w  środę 7 bm. o godz.
18-tej na aktualny temat: „N iebezpieczeństw a 
dla pokoju  polityki handlowej państw w spół­
czesnych". I

Uczczenie zasłużonego drukarza
krakowskiego.

W acław  Anc/.ye święci 50-lecie sw ej pracy.

W  dniu 1 października ub. roku minęło 50 
lat od chwili podjęcia  przez W acława, A n czyca  
pracy  w  zawodzie drukarskim. Pragnąc u czcić 
tę roczn icę i w yrazić skromny hołd zasłużone­
mu obyw atelow i i gorącem u czcicielow i stare­
go K rakowa, W ydział T ow . M iłośników hist.

Miałem tu dawno b y ć  z wami. Powinienem 
byl... powinien...

—  Nic pła-cz! —  dźwignio chory głowę, p o ­
zna syna i pogłaska g o  ociężałą ręką. —  T o 
już tak b y ć  musi. K ochałem  w as wszystkich
i pracowałem, póki mogłem . Teraz już nie zdo­
łam, —  chw ycił g o  straszny pusty  kaszel. Oh!

Izba się pow oli zapełnia ciekawym i... Dzie­
ci stoją m ilczące około  chorego ojca. Ciężki 
smutek jak by  orał po ich twarzach. Najstar­
szy po Marcinie ma, coś ośmnaście, a potem 
każdy o rok, dw a mniej.

Maurom siedzi przy stole .i ciężką głow ę pod- 
piera sobip ręką. W ypłaka ł się, powinno mu 
się ulżyć. Z dfliszy w yryw a mu się twarde p y ­
tanie. —  Co to  za sprawiedliw ość na świeeie, 
że ojezysko się musi zam ęczyć robotą , g d y  
chce przyzw oicie swe dzieci w ychow ać?

—  A  jabym  jeszcze nie chciał umrzeć. —  
w y m ię  syna o jców  g łos z zamyślenia. Coś 
ja k by  uśmiech pojaw i sio na tych zsiniałych 
policzkach, g d y  patrzy na w yrosłe dziad. —■ 
Jeszcze bym  dla was pracow ał, niechby mi Pan 
P.óg dał!

Ciężki dzw on m ostioki odezwie się z wie­
ży  dźwięcznym , poważnym  głosom .

Był w ieczór w7 —  sobotę.
* *

Jeszcze tego roku dostał Piajbas parałję w 
biednej w iosce pod Krywaniem. Nie pyta sio 
tych dobrych ludzi, —  z czego będzie żyć... 
Zpoczątkiem  now ego roku idzie z Podhorau na 
sw oją placów ko pracow ać dla sw ego indu i 
udzielać mu tego, co  nazbierał po świeeie do 
sw ej w yuczonej chłopskiej duszy.

N iedługo potem w  M osticach u PI u ;Lasów 
jest pogrzeb. Marcin opatrzy o jca  ze swego 
zarobku choć na tę ostatnią drogo. Ludzie 
schodzą, się ku trumnie zm arłego. Najstarszy 
syn w yczeka Ala siebie to chwilę po w szyst­
kich. g d y  już może sam być  z nim. Stoi nad 
nim jak  słup, patrząc długo... długo na to zao­
strzoną, bladą twarz, straszącą w  drgajaeem 
żółtawem świetle świec.

Po zbiadlych policzkach spływ ają mu na 
chłodną ziemię łzy jak ziania grochu.

Orkan żalu i jak ie jś 'żądzy pom sty trzepoce 
dtuszą Marcina. Nie jest (o  ty lko M l za ojcem, 
co spadł na ofiaro niesprawiedliwemu żyw oto­
wi. T o  coś w ięcej!

—  Oje/jo. ojcze, słyszysz? T w ój dłużnik jest 
tutaj, ten tw ój „p an "! —  wybuchną mu łzy  
jeszcze silniejszą strugą. —  Chciałbym ci spła­
cić  choć odrobinę z m ojego długu, ale jak? Nie 
już odemnie nie potrzebujesz! Zatem. dła­
w iąc się okrutnym  bólem , szepce, —  przyjm 
chociaż to : przysięgam  i,u, przy' tw oje j jasnej 
pamiątce —  pamiętać, o .słowackiej biedocie, z 
której sam w yszedłem ! U jm ow ać się za swoim 
nieludzko poniżanym guńką odzianym  rodem  i 
odczyniać tę krzyw dę, jaka  mu sio dzieje! Tak 
mi Panie Boże dopom óż!

Cicho, aż przejm ująco cicho, św iatło się 
m igoce po tw arzy o jcow ej, spokojnej na wieki. 
W  sieni k łoś  zakwili.

—  Co to ?  Żałoba czy  b ó l??
Pięknie wyprowadzają, dzieci ojca, k tó ry ’ 

im dał w szystko, co im jeno m ógł dać.
IB.

i zab. K rakowa w ydał w  wspaniałej bibljoTP- 
skiej szacie obszerne dzieło dra Józefa Serugi 
pt. „Jan  Haller, w ydaw ca i drukarz krakow ski 
1467— 1525". K siążka ta, pośw ięcona najw ięk­
szemu krakow skiem u drukarzowi epoki ja g ie l­
lońskiej, w ydana została jak o w ytw orna pu­
blikacja na czerpanym  papierze, w  200-tu 
egzemplarzach opatrzona deskonałem i drzew 
rytami Hallerow-skierni, k tórych  klisze użyczo­
ne został .w Tow arzystw u przez dra Kaz. Piekar­
skiego i Muzeum Nar. w  K rakow ie. Na pierw­
szej karcie w idnieje dedyk acja : „W acław ow i 
A nezycow i ku uczczeniu półw iekow ej pracy w7 
zawodzie drukarskim i w  uznaniu n iespożytych  
zasług ok o ło  rozw oju  sztuki drukarskiej w Pol 
sce, m onografję tę w  hołdzie pośw ięca T ow a­
rzystw o Mił. hist. i zab. K rakow a". Pod tą de­
dykacją, umieścili swe podpisy' w szyscy  człon ­
kow ie W ydziału, przyczem  na czele widnieje 
ostatni w życiu  podpis śp. Adam a Chmielą, p o ­
łożony7 na tej karcie w  przeddzień Jego  zgonu.

U roczystość złożenia hołdu i w ręczenia tej 
księgi Jubilatow i odbyła się w  ub. w torek w ie­
czorem w  salonach hotelu Francuskiego. Imię- 
niem zebranego w  kom plecie W ydziału prze­
m ówił prezes dr. J. M uczkowski. podkreśla jąc 
doniosłość, półw iekow ej pracy Jubilata w  służ­
bie książki polskiej. W  zakończeniu złożył Ju­
bilatowi serdeczne życzenia, długiej jeszcze i 
ow ocn ej pracy  na zajm ow anej przezeń placów ­
ce kulturalnej.

, W  odpow iedzi Jubilat podziękow ał gorąca 
za złożony dar i podniósł, żc pam ięć okazana 
mu przez najbliższe je g o  sercu Tow arzystw o 
Mił. K rakow a jest mu szczególniej droga.

‘ /miana godzin pracy na poczcie.
Młn. poczt, i  telegrafów  w prow adza celem u- 

zyskania oszczędności pew ne zmiany w  godzi­
nach. urzędowania urzędów, pocztow ych  na pro 
w incji. D otychczas w  m iejscow ościach  mniej­
szych stosow ane było  urzędowanie dm irażow e, 
t. j. od godz. 8 d o  12-tej i od godz. 15 do 18-tej. 
Obecnie ma b y ć  zastosowane urzędowanie jedno 
razow e w  godzinach od 8 d o  15-tej.

Nowe gatunki cygar i papierosów.
Ukazało się rozporządzenie ministra skarbu 

o  zmianie ta ry fy  na w yrob y  tytoniow e. N a m o­
c y  tego rozporządzenia w ycofan e zostaną ze 
sprzedaży niektóre gatunki cygar, papierosów , 
tytoniu i tabaki. Z  cygar w ycofan e zostaną 
Regalia, Dełicias, K arana, Belweder, Oornmer- 
ciałes, Brytanica, Original, Silesia, Soledad, po- 
zafem  w ycofan e zostaną, papierosy R adjo , So­
k o ły , tytoń Kapral, oraz tabaka przednia i 
zw yczajna, W yroby , skreślone z cennika, sprze­
dawane bodą. jedynie d o  czasu w yczerpania się 
zapasów.

Na m iejsce w ycofan ych  gatunków  w prow a­
dzone zostaną: n ow y gatunek cygar Ligja w 
cenie 20 gr. za sztukę i n ow y  gatunek papie­
rosów  Bridge w  cenie 7 gr. za sztukę.

Najbliższa zawody narciarskie 
w Zakopanem.

Sekcja Narciarska A . Z. S. urządza w  Za­
kopanem , na Hali G ąsienicow ej, dnia 4 b. m. 
tradycyjne M istrzostwa Z jazdow e S . N. \. Z. 
S.. ora,z Międizyklubowy Bieg Z jazdow y  o pu- 
har (lyr. W yższego Studjmn H andlow ego A. 
Hollanda. W  zaw odach wezmą udział najlepsi 
z jazdow cy  Polski. W  pierwszej ezęści zaw odów  
odbędzie się start w spólny. E fektow ny ten 
start, pierwsza tego rodzaju próba w Polsce, 
zgromaidizi niewątpliwie na. trasie tłumy pu­
bliczności. Zgłoszenia, na M iędzyklubow y Bieg 
Z jazdow y  dnia 4 b. m. do godz. 12-tej w sehro 
nisku P, T . T. na Hali Gąsienicowej.

P am ięta j z ło ty ć  o fia rę  
mm rze cz  b ezrob otn ych  

na rę c e
Arcybiskupiego Komitetu Ratunkowego!

Wzruszeni objawami szczerego współ­
czucia po śmierci ś. p.

A N T O N IE G O  B I E L A K A ,
Ojca, Męża i Brata naszego, wyrażamy 
serdecz-ne podziękowanie Wszystkim, któ­
rzy w tych dniach dali wyraz dobrej 
o Zmarłym pamięci. Szczególną jednak 
wdzięcznością zobowiązani składamy go­
rącą podziękę Najprzewielebniejszemu Księ­
dzu Biskupowi Drowi Stanisławowi Ros- 
pondowi, Przewielebnemu Księdzu W izy­
tatorowi Krysce i Przełożonym oraz całemu 
Zgromadzeniu Księży Misjonarzy, którzy 
pogrzeb uczynili piękną manifestacją ża­
łobną, Przewielebnemu Duchowieństwu za­
konnemu i świeckiemu, zwłaszcza Księżom 
Prefektom szkół średnich i Powszechnych, 
Panu Naczeln kowi Wydziału Ludwikowi 
Misky’einu i reprezentantom Kuratorjum 
O.S. prof.Ludwikowi Skoczylasowi i Wszyst­
kim Przyjaciołom i Kolegom „Bóg zapłać*

Rodzina Bielaków.

Cuda  Je zu sa  C h ry s tu sa
w  świetle krytyki.

W e w czorajszym  odczycie  na pow yższy  te­
mat podał biblista krakow ski, Ks. P rof. Dr. J. 
K aczm arczyk analizie zarzuty .krytyki racjona­
listycznej cudów  Chrystusa. K rytyk a  ta —  
m ów ił —  w ychodzi z za łożen ia .zgóry  pow zięte­
g o . że w szystko co  nadprzyrodzone jest nie- 
prawaziwem . A to li staje ona w  sprzeczności 
z ustaloną zasadą „con tra  fa c ia  non valent 
argum enta” . a  także sama z sobą. gdy  uznając 
historyczność tekstu ewangelij. w yk raw a z nia 
g o  to . c o  się nie zgadza z je j filozoficznym  
św iatopoglądem . K s. prof. K . w ykazał, że op o ­
wiadania cudow ne nie dadzą się w yk roić  z tek­
stu ewangelij, bez naruszenia ich organicznej 
całoiśc-i: posiadają  nadto niezbitą h istoryczną 
w artość, są bowiem stwierdzone najw iarogo- 
dniejszemi świadectwam i i spisano by ły  pod 
najsurowszą, kontrolą tak przyjaciół, jak  w ro­
gów  Chrystusa.

Bardzo ciekaw em  by ło  zestawienie Chrystu­
sa z Buddhą i je g o  t. ząrycudąnii, oraz w y ja ­
śnienie stosunku i pew nych anaiogij m iędzy 
budyzmem a chrześcijaństwem. Jest w ykluczo- 
nem, ab y  ew angelje w zię ły  poszczególne rysy 
cha,rakteni Jezusa z buddystycznej literatury, 
raczej rzecz się m iała przeciwnie, buddystyczna 
literatura, zw łaszcza północno-indyjska , po­
w stała dopiero w  czasach pochnześcijańskich, 
zapożyczyła  się swej form y od chrześcijaństwa. 
Ciekawe rów nież by ły  uw agi o  t. zw. cudo­
w nych  w yczynach  różnych starożytnych żydów  
skich rabinów, których  kilka przykładów  pre- 
lpgent przytoczy ł ze zbioru F iebiga i Stracka 
dla w ykazania, na jakie to  parallole pow ołu je 
się krytyka w  zwalczaniu cudów  Jezusa.

Następny w ykład  ks. prof. K aczm arczyka 
nadprzyrodzonym  charakterze cudów  Jezusa 

odbędzie się 7 m atca w  Coli. Novi:m  o  godz. 
6 w ieczór.

O d c z y t y .
„N ajnow sze urządzenia do destylacji ropy ’*

od czyt pod  pow yż. tytułem  w yg łosi inż. J. Du- 
bieński w  Krak. T ow . Tecbnicznem  (ui. Stra­
szew skiego 28, U  p.) w  piątek 2 m arca o godz.
19-tej. Goście mile widziani.

„W spom nienia w łasnych przeżyć na w y ­
spach Sołow ieck ich”  opow ie p. M. Cybulski 
w  sali K on gregacji Pań, p lac Jabłonow skich  3,
I p.. w  niedzielę 4 m arca o godz. 6 w lecz.

„S tanow isko notarjusza na tle iistrojow em ”  
od czyt adw . W . Na tan son a z W arszaw y odbę­
dzie się staraniem T ow . p ra w i, i ekonom iczne­
g o  w  K rakow ie 2 bm. o godz. 18.30 w  Tzbie 
przem .-handlowej (ul. D ługa 1). W stęp  w olny.

O dczyt o  „H exaom ercn ie" (6 dni stw orze­
nia) w  krakow skim i kole  ..Tow. T eolog iczn e­
g o "  (ul. Pijarska 7) w yg łosi ks. J. Arehutow- 
ski. prof. Uniw. Jag7., w  piątek 2 m arca br. o  
godz. 6 w ieczorem  dla człon ków  tow arzystw a.

„N ow e drogi pom ocy społecznej *. —  Na 
ten tem at będzie mówił prof. TL Orz.ęcki w  R a ­
tuszu (plac W W . Św iętych), w  sali kupieckiej 
II. p. 5 marca o godz. 18-tej. Po odczycie  d y ­
skusja.

„R ola  i cele spółdzielczości rohiicz.ej’*' —• od ­
czyt dyr. d. Kani odbędzie się w  dniu 2 marca 
w sali 39 Coli N oc. P oczątek  o godz. 19-tej.

O Ludwiku, biskupie z Tuluzy m ów ić będzie 
3 bm. o  godz. 19-tej ks. prof. dr. Pomian-Kru- 
Rzrński w  sali Iust. G eograficznego U. J. (ul. 
Grodzka 04).

Taniej niż za cenę
S I L E T U  I I .  KLASY  
m ażem y pod różew ać  

S A M O L O T A M I P. L. L. „ L O T "



Sir. 1 „G Ł O S N A R O D L " z  rtn.s 2-jro marca 1934 r. ■Kr m
AŁ*? >4IMAV*

X & t i t  ^ # s p 0 t o a e

W obronfe $ltó«n.
Otrzym aliśm y następujące pism o: W  iwKją.t- 

Icii d o  ,,Czasu”  noszącjun tytuł: ,’,.*•> wiat k obie­
c y ’ * z  27 lutego b. r. m ożna by ło  w yczy tać 
notatue nauzw yczajnie dobrze ilustrującą, dzi- 
aiejszy stan poziom u kulturalnego wśród na 
szych  polskich pań domu... Znana w  całej P o l­
sce poetka  p Kazim iera IiL/cow  iczów na. jedna 
z tyeh, k tóra  m iała odw agę n ieprzyjęcia w y- 
bora do słynnej Akademji Literatury, wydala 
przed kilku tygodniam i św ieży tom ik poezji i 
w  jednym  wierszyku p. t. „K olen da Maijauny*’ 
w ychw ala je j nader litościw e serce.

Jednej z pań domu niepodtoba sir w .,Cza- 
sie“  strasznie ..ten cukierkowy sposób ideali­
zow ania służących-’ a naw et odw aża się nazy­
w ać to  fałszowaniem rzeczyw istości w imię 
ckliw ego zachwytu nad przedmiotem, którego 
się nie zna, nad nowym  tematem dla pióra 
ch cącego się w ypisać1*...

Otóż jak o kapłan przez lat 45 pracuję w 
kościele, w  szkole, w  konfesjonale, zajm ujący 
się przez szereg lat pracą społeczną stwierdzić 
n niszę w  im ię dziś zbyt często poza nawias 
życia, branej lub do archiwum przeszłości sk ła ­
danej sprawiedliw ości i .szlachetności, że p. 11- 
ław okiczów na ma o całe niebo większą słusz­
ność, aniżeli owa pani dom u k rytyk u jąca  au­
torkę. —  Służących obojga  pici tego szlachet­
nego typu, jak  przedstaw ia w  swym poemacie, 
p. Iłlakow iczów na znałem i znam dziesiątki, i 
te  istotnie zasługują na to aby je ja k o  wzór 
podaw ać innym, k tórych  bardzo często ju ż  i 
w  czasach przedw ojennych służba dem oralizo­
w ała a w  dzisiejszych  smutnych stosunkach je ­
szcze częściej do zatraty szlachetniejszych u- 
ezuć doprow adza. D ziw ić się ty lk o  m ożna R e­
da k cji „Czasu*’ , że tak' nieprzem yślanym  i nie- 
odpowiadającwm  rzeczyw istości artykułom  w  
sw ym  ta;£ pow ażnym  organie m iejsca udziela.

Ks. Bronisław św ieykow ski.

Spadek w kłaoó w kasach  Komunalnych
wzrost w P. K. 0.

W  styczniu br. nastąpił "dalszy w zrost w kła­
dów  w  P ocztow ej K asie O szczędności, nato­
m iast w K asach kom unalnych zaznaczył się lek 
kł spadek lokat. W k łady  na książeczkach 
oszczędnościow ych  PKO. w zrosły  o  2.1 proc. 
Rów nocześnie zw iększyły się także lok a ty  na 
rachunkach czekow ych  i żyrow ych.

N atom iast w kłady oszczędnościow e we 
w szystkich  K asach komunalnych spadiy —  z 
537.493 tys. na 535.012 tys. zł., a  lok aty  na --a 
cłrankach czek ow ych  i żyrow ych  w tych  ka 
sach  z 43.811 na 40.346 tys. zł.

P a s i e k o m  g r o ź *  w y g ł o d z e n i e ,
A k cja  dokarmiania pszczół denaturowanym 

cukrem.

M ałopolskie Tow arzystw o Pszczelnm ze w 
Rudniku nad Sanem nadsyła nam komunikat 
in form ujący o akcji podkarm iania pszczół, pod 
jęte j dla ratow ania pasiek zagrożonych w y g ło ­
dzeniem. Jak  w iadom o rok  ubiegły by ł dla 
pszczelnietw a katastrofalny, gdyż pszczoły  nie 
zebrały dostatecznych zapasów  miodu na swojo 
w y żywienie. Malop. T ow . Pszczelnicze w  R ud­
niku dostarcza w obec tego pszczelarzom  cu­
kru k ryształow ego, białego po 2 k g  na każdy 
pień, p o  cenie u lgow ej. Cukier ten jest dena­
turowany 5 proc. piaskiem i 3 proc. hukcwsuii 
trocinami. Należy ty lko nadesłać zamówienie 
WTaz z poświadczeniem  z urzędu gminnego, 
stw ierdzającem  iloślS pr.i, z wyraźną datą na 
rok  1934 i odpowiednią gotów kę. Ń ależytość 
w ysy ła ć  przekazem Tw u lub czekiem PKO. nr. 
408.8S8. Culder dostarczany jest w pełnych 
•workach w  ceni'1 po 50 zł. za 100 kg. lo co  -fa ­
c ja  Cukrownia, a w m niejszych ilościach  po- 
cz.tą z R udnika no 60 groszy za każde kilo. —  
P rzy przesyłkach m niej-zych. liczy  T ow arzy­
stw o 2 zł. za w orek i opakowanie. K oszta prze 
sylki koleją ponc =za odbiorcy, zaś porto o 1 
przesyłek pocztow ych  jest pobierane ..za zali­
czeniem*’.

*tetentt straż® polarnych
Kwest ja  ochrony przed pożarami brla  usta­

w ow o uregulowana w b. zaborze ausfrjaekim 
i pruskim. W  b. K ongresów ce w tym dziale 
życia  publicznego istniała luka, jednakow oż 
tw orzyły  się tam samorzutnie, bez obowiązku 
ustaw ow ego, straże pożarne. W- M alopolsce 
ochrona przed pożarami uregulowana była 
ustawą z r. 1891, która nakładała na gminy 
i ich wójtów -obowiązek zapewnienia bezpie­
czeństw a przed pożarami, w  formie obow iązko­
w ej straż' pożarnej. Częściej jednak in icjaty­
wa -.-poieczna tworzyła ochotnicze straże pożar­
ne. a gmina pom agała im dotacjam i uchwala- 
nemi w  budżecie. Ustawa ta zobow iązyw ała 
dalej ośrodki liczące ponad 19.000 m ieszkań­
ców  do utrzym ywania zaw odow ej straży, o czy ­
wiście, z funduszów gminnych, co  nie przeszka­
dzało. że w tej samej m iejscow ości mogła 
istnieć ochotnicza straż pożarna.

Obecny projekt, nad którym  obraduje >ej 
ni ow a kom ioja adm inistracyjna ma u jednostaj­
nić ochronę w  całem państwie, tem samem w y 
pelniż inkę istniejącą w- b. zaborze rosyjskim . 
Projekt ten, opracow any przez Związek Sfra- 
•żji Pożarnych zmierza do nadania strażom cha­
rakteru instytucyj w yzszej użyteczności Stra­
że mają mieć rozszerzony zakres działania; w 
czasach pok ojow ych  obok  zw ykłej ochrony 
.przeciwpożarowej mają w alczyć pc ufirzednP.rn 
przeszkoleniu z klęskami żywiolowarm, prowa 
dzić w ychow anie fizyczne, pracę kulturalno- 
ośw iatow ą. a w  czasie w ojennym  zm obilizow a­
ne, będą prow adziły bierna.- obronę przeeiwlof-

niezą i służbę sanitarną. N ow ością w projekcie 
jf.st prżytnuj utrzymywania straży pożarnej w  

; nii.cst.ii-ii liczących ponad 40.000 mieszkańców 
(w w oj. krakow skiem : K raków  i Tarnów). Ale 
w ładze administracyjne m ogą zmusić i miasta 
mniejsze do utrzymania straży —  zw łaszcza w 
ośrodkach m ających znaczenie strategiczne lub 
w miastach przem ysłow ych. W m iejscow o­
ściach liczących mniej niż 40.000 mieszkańców 
będą istniały —  jak dotychczas —- ochotnicze 
straże pożarne. Jest kwostją, czy po reform.e 
samorza.du gm innego w M alopolsce, obowiązek 
utrzym ywania straży będzie istniał w. gminach 
zbiorow ych czy  soltysostwaeh. Oprócz straży 
m iejscow ych maja istnieć straże okręgow e z 
siedzibą w mieście pow iatow em . które będą 
niosły dera-zną pom oc.

- Zachodzi pytanie, czy spoloczeiLtw o będzie 
zdolne utrzym ać te straże z funduszów, jakieini 
dysponuje, zw łaszcza wieś. która odczuw a d o ­
tkliwy brak pieniędzy. Trzeba będzie opłacać 
n ietylko straż we własnej m iejscow ości, lecz 
także posyłać na utrzymanie • straży okręgo­
wych i urzędów. Copraw da zakłady ubezpis-' 
cz fń  -pryw.dne i publiczno mają 7 proc. d och o ­
du przeznaczać -dla straży pożarnych, aie czy 
rozdział tych sum będzie dokonyw any weęihijf 
potrzeb, czy może będą d ecydow ać nasltoje po 
lityczne? Giekawem jest, że ustawa chce u jąć 
w karby (społeczeństwo. przez przy.,nu? należo-Jj 
nia do straży, no i słuchania referatów  tenden­
cyjnych. M szak jest przewidzianą prm .i ..kul- 
tm alno- ośw atow a-’ . JJgr. W. K.

• 9APOLLO • ł  Od 1 urn. w kinie APOLLO * f

Film o gigantycznym rozmachu i zdumiewającej wystaw ie! ! !

Prywatne życie nenrnha Ylll
Jak bawi? się, szalał i kocnal władca £ustBi..— Zabawy dw oru monarszego, przepych i zgiełk 
naldw przyjęć i woiskowycb parad!! Fascynujący zespól naiśrietniejszycb gwiazd ekranu,

t  S & t  Lau gh tan . R o W r f  Donat, i  E ls a  L a n c a s t e r  g S j S K '
zator czołowych arcydzieł: ALEKSANDER KORDA.

U w a g a :  Dla P. 1. Urzędników W ojskowych, Akademików i Studentów za okazaniem legi' 
tymaeji zniżki z Ili miejsc na I miejsca z TI miejsc na fotele M szelkie zniżki i wolne wstępy

nieważne przez pierwsze 7 dni.
P r i t d s p n e d i i  b il« t i»  wa n « a r i* k  od  godziny 11 do 1.

PORAKłi: I  ’2 S & \ 'Z 4 . „Piękny jest świat

Jak rzad czeski walczy ze wzrostem cen

Dolar 5*30— 5'35.
K raków , 1 marca, Giełda: 3 proc. pożyczka 

budow lana 41.50: dolar 5.30— 5.33; T,omlvn
26.85— 27.15: Szwajcarju 171.25— 4 7 1.75: Ber­
lin 210.25— 210,75.

'Uiikirtal

O t l  N o w e g o  H o k u  n u n t e r  
p o j e d j ń c z y  „ G ł o g u  f a a i* o d u “  
k o s z t u f e  w  c a ł e j  P o l s c e ,  n i e  
w y ł ą c z a j ą c  k s i ę g a r n i  T - « a  
„ R u c h .* * ,  2 3  g r .

....

Do uchwaleniu ustaw y regurującej walutę 
czechosłowacka. i obniżeniu jej złotej wartości
0 jędrną szóstą, zdania co do w pływ u tej usta­
w y  na życie wewnętrzne przez .pew ien czas 
były  podzielone. Rząd czechosłow acki, zdawał 
sobie sprawę, że obniżenie w artości złotej k o ­
rony czechosłow ackiej wywoła, w  kołach gospel 
dw&zytół tendencję w  kierunku podnoszenia 
poziom u cen tow arów  codziennego użytku. —  
W  pierwszych dniach po  uchwaleniu odnośnej 
ustaw y tendencje takie rzeczyw iście dały sic 
zauważyć,

W  tych  dmiacli tendencjom  tym położono 
kres. Ukazało się bow iem  rozpo-ządzenie, któ­
re sprawę cen pclpowiedrao reguluje. R ozporzą­
dzenie to  postanawia, że w iadże polityczne a 
na ich  'wezwanie i w iadze gminne, powinny 
dbać o to, aby przedm .oty codziennego użytku 
nie były  bez uzasadnienia podrażane. Jako 
przedm ioty codziennego użytku uważa się 
przedm ioty służące do zaspokojenia potrzeb ży­
ciow ych  jak również surow ce i półfabrykaty, 
narzędzia i pom oce służące Jo w yrobu wspom ­
nianych przedm iotów, jak równie-/ przedmioty 
używane w produkcji przem ysłow ej i rolniczej
1 służące uo w ykonyw ania zawodu ' Admini­
stracyjnie karane będą osoby, które za- przed­
m ioty  te lub pracę w ykonaną, żądają bez uza­
sadnienia w yższej ceny* osoby, k tóre za przed­
mioty gorszej jakości żądają ceny. jaką żąda 
się za pczaćlłn iiw  jakości lepszej. K arany bę­
dzie również ten. k to  za przedm ioty daje cenę 
w yższą niż żądana, aby przedm iot nabyć przed 
innym kupującym  ofiarującym  cenę niższą. Ka­
rane będą również o sob y , które układają się z 
innemi w tym celu, aby ceny podw yższyć, n io ­
by, któro do podnoszenia cen namawi iją. dalej 
osoby, które przedmiotami codziennego użyt­
ku spekulują, przedm ioty te m asow o skupują, 
grom adzą ich zapasy, w yrób  hub handel niemi 
w strzym ują lub ograniczają, aby w ten sposób 
ceny  ich podnieść. W ładze decydują , czy pod­
niesienie ceny jest uzasadnione czy nie, a to 
w ramach instrukcyj w ydanych przez władze 
krajow e. Przestępstwa pow yższe karane będą 
grzyw ną do 50.000 koron czesKicn, n w razie 
niaśeiągalności więzieniem do 6 m iesięcy, k*n- 
fiskatą tow arów  oraz pozbawieniem licencji.

Rozporządzenie to podziałało na sfery Kon­
sumentów uspokajająco, g'*kż zarówno jedno­

stkom jak również kartelom, dyktującym  ce 
ny nie' pozw ala ono na sam owolną podw yżkę 
tychże. O czyw iście znalazły sio firmy, które 
ogło.szonomi publicznie oświadczeniami przy 
szły pządowi z pom ocą w tym kierunku. W iel­
ka firma obuwnicza Bata. eksportującą znacz­
ne unasy obuw ia i dostarczająca tego produktu 
na rynek w ew nętrzny poprzednio ostro w ypo­
wiadała się przeciw ko planom rządu, ja k o  że 
sprowadza olbrzym ie zapasy surowca z zagra­
n icy. który to surowiec właśnie przez zarządzę- 
nie w alutow e będzie podrożony. Obecnie firma 
ta ogłosiła, że pom im o podrożenia kosztów  
produkcji, nie podniesie cen swych w yrobów , 
pom im o dew aluacji korony. Rów nież wielka fir­
m a manufakturowa Rolny tv Prościejow io zło­
żyła takie samo oświadczenie.

Eksport czechosłowacki rośnie.
Zaledwie tydzień upłynął od czasu, kiedy 

parlament czechosłow acki uchwalił ustawę o 
obniżeniu złotej w artości koron y  czechosłow a­
ckiej. a już dają się zauw ażyć pierwsze oznaki 
wzmożenia sie w yw ozu  czechosłow ack iego. Fa­
bryka bron w  Bem ie, k tóra  niedawno uzyska­
ła wielkie zam ówienie z Am eryki południow ej, 
obecnie uzyskała nowe zamówienia w artości 
50 m iljonów  koron, a m ianowicie z Chin, gdzie 
w ypatla silną konkurencj‘ę angielską. Zakłady 
koalinow e i ceramiczne pracują na zamówienia 
z Niemiec. Popraw a stanu pracy nastąpiła ró ­
wnież w licznych zakładach przemysłu żelazne­
g o  i szklanego Fabryka szkła w  N ow e i Hucie 
za,trudniła ostatnio 120 now ych robotników . Fa 
bryka fM iw arzkopfa p r a c u je  silnie dla po Kry­
cia, szw ajcarskiego zapotrzebow ania na obuwie. 
Huta Leopolda, w Kladm e zatrudniła. 200 n o ­
w ych  robotników , fabryka .K abio ’ *. która p o ­
siada wielkie zakłady w K iadn ie i Brat,sła­
wie zakupiła w ostatnim czasie nieczynne huty 
w Szczepanowie na M orawach, które zatrudnić 
m ają 200 robotn ików  Również; przemysł: w łó ­
kienniczy w ykazuje wzrost zamówień z zagra 
i i c v .

P r a c o w h i c y  t r a m w a j ó w  m i e j .
a ustawa scalenibwł.

W sobotę, 24 brn. odbyło  się w ’ D om u Żwiąz 
bow ym  przy uJ. P otock iego  l i " " — ' l? -te  zrzę- 
du doroczne W alne Zebranie Chrześcijańskie­
go  Związku Pracow ników  K rakowsuiej Miej­
skiej K oieji E lektrycznej.

N a zebraniu wysłuchano sprawozdania z 
dziaialuości Zarządu za rok 1933 tak pod wzgię 
dem organizacyjnym  jak i kasowym  Po w y- 
,słuc,Imaniu sprawozdań zgrom adzeni wyrazili u- 
stępującem u Zarządowi votum  zaufania poczem  
wybrano n ow y Zarząd na czele z dotychczaso­
w ym  prezesem W ojciechem  Dylągiem,

N'a zakończenie zabrał glos, obecny na ze­
braniu, radca miejski Dr. W . B ogdanow sid na 
temat now ej ustawy scaleniowej ^ tw iordzająe, 
że krzywdzi ona. w dużym stopniu pracowników  
tram wajow ych i przyrzekł poczynić wszelkie 
możliwe k iok i, celem w yłączenia pracowników  
tram wajow ych z Pbezpieczalni Społecznej. —  
Po żyw szej dyskusji, utóra się wywiązała na 
ton temat i w  której zabierali ,g ło « liczni człon­
kow ie, prezes dziękując za udział w zebraniu, 
zamknął zgr omad zafce-

""W lllll l l l l l l l l l  !■

t w ? .

Proqraniy sta c^  radiawych
Sobota, 3 marca. 1934.

K raków, (304*8' m.) CL: 7.00 Audycja po ­
ranna z W arki. 11.30 Program na dz. bież.: 
11.40 Przegląd Prasy; 11.50 W iadom . bież.;
11.57 Sygnał czasu, hejnał 12.05 Muzyka po ­
pularna z płyt; o 12.30 wiadom. meteor i o  g. 
12.55 dz. poludn. z W rsz.: 15.25 Transmisja 
z Wairsz.; 15.-55 Kronika harcerska: 16.00 Au­
d y cja  ik r chorych : 16.40 Francuski z War.-z :
17.00 N abożeństwo z W ilua: 18.00 T iansinbie 
z Wursz.; 19 00 Program na dz. nast.: 19/45 
..( o słychać w  świacie*'; 10.20 Rozmaitości:- 
19.25 Transmisje z Warr-z.: 19.43 W iadom ości 
M uzyka taneczna z piat; 23.00 Transmisje 
sport, lokalne; 19.47 Tran-mi je  z W arsz.: 22.04 
z W arszawy.

Lwówy (377.4 m. 6 .:  15.55 i hw ilka m or­
ska i kolonjalna- 10.00 A udycja  dla chorych: 
19.03 -.Z w ędrów ek i doświadczeń krótkofalow - 
ca“ : 21 15 „S ilva  rerum".

W arszawa, (1415 m.) G. 7.00 S\gmd cza­
su, i pieśń ..K iedy ranne wstają zorze*’ ; 7.05 
Gminh,styka. ■ 7.20 M uzyka poranna (p ly ty jf s . 
7.35 Dzienni!, pomumy; 7.40 D. e. muzyki po­
rannej z płyt: 7.55 Chw iiL i gospodarstw a tlo- 
m ow ogo; 8.00 Program na dz. bież.: 11.40
Przegląd Prasy: l l .n 0  Repertuar teatrów; 11,57 
Sygna lezasu. Hejnał: 12.05 Muzyka popularna 
,,dy ty ); 12.30 W iadom. m eteorol.; i2.3ci b .  c. 
muzyki popnl. z płyt; 12.55 Dziennik poinMu.: 
1 ).25 W iadom . o eksporcie polskim: .15 30
Wind. gospodarcze; 15.-10 ..Skrzynka strzcle- 
cka“ : 15.5”, 'Chwilka lotnieZd i ',p)ZK'Nvgf{z(Ki':i:
16.00 A udycja dla chory cli: 10.10 Prauru-kl 
(kurs średniAj 17.00 Nabożeństwo z W ilna; g-
18.00 Reportaż: 18.20 Lekki koncert O rk ic-L y  
Jazzow ej: 19.00 Program na dzień uasf.; 19 05 
R ozm aitości: 19.25 Recytacje, (kwadr, poety­
ck i); 19.40 W iadom ości sportowe- 19.17 Dzien­
nik w ieczorny 20.00 Myśli w ybrane’ . 20.0;> 
Muzyka lekka: 21.00 , (Skrzynka pocztow a fsf>L 
niczna‘ |p 21.20 K oncert chopinow ski: U2.09 
O dczyt w jęz. ukraińrddan ..Taras Szewczenko*'; 
22.15 P łyty ; 23.00 W iadom . m eteorol. i kom. 
poiicw jny; 23.00 Muzyka, taneczna.

K atow ice, (395.8 m.) f!.; 18.00 Skrzynka,
pocztow a dla dzieci, 19.10 Dr. St. Snieszko- 
„P om pei *,

t y l k o  z a  g o t ó w k ę .

l  kolegi po fachu. D entysta: — T o nie bę­
dzie bolało. „

Pacjent: —  Dajcie spokój, koiego. ja rów ­
nież jesferu denfysfą.

—  G otów ki nie m ogę panu 'dać choćby  t# 
w zględu na ostre pi-zepisy dewizowe.

—  T ego nie rozumiem.
—  A  t o  bardzo proste: dła mnie gotów ka 

jest o.bcą walutą
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Zebranie  akojonarjuszów  Banku P o isk ie gs
W arszaw a 1. 3. (PAT.). Dnia 1 m arca 1934 

roku odbyło  eaę doroczne walne zebranie ak- 
fjo u a r juszów Banku P olskiego pódl przew odni­
ctw em  prezesa Banku dra W ł. W róblew skiego, 
W zebraniu w zięło udział 148 akcjonarjuszów , 
reprezentujących 864.274 ak cy j. P o  przem ó­
wieniu prezesa W róblew skiego zebranie zatwier 
ilzifo jednom yślnie przedłożone mu sprawozda­
nie za rok 1933 wraa z bilansem ostatecznym  
i rachunkiem zysków  i strat, zawierającym  p o­
dział zysków' 7. tem, żo przypadająca dyw i­
denda 8 zi. od jednej akcji 100-złotow ej pierw­
szej i drugiej emisji ma być w ypłacona począw 
szy od 2 marca 1934 r. Na akcje  drugiej emi- 
i>ji. będące w  posiadaniu skarbu państwa, przy 
pada 4,000.000 zł. W reszcie dokonano wyboru 
ha następny okres 3-letni członków  rady i k o ­
m isji rewizyjnej.

P o  w aj nam zebraniu akćjonarjuszów  odbyło 
się posiedzenie rady banku, na którem rada 
załatwiła szereg spraw bieżących.

W arszawa i .  2. (iVl<‘f, w ić. Na. walnem 
zgrom adzeniu Banku Polsk iego prezes W róblew  
ski podkreślił, żc w- reku ubiegłym skutkiem 
spadku dolara zlikwidowano w Polsce dwuwa- 
lu tow ość. Zdaniem prezesa frank pozostanie na 
dal walutą stalą, podobnie jak i inne waluty 
bloku  złotego. Mierna potrzeby zmiany parytetu 
złotego dla naszej waluty,  gdyż przeszliśmy [ ‘ ) 

już dno kryzysu.
W  dyskusji stwierdzono. że bilans zamyka 

się zyskiem 12.000.000 zł. W toku dyskusji p. 
Peretz zapytał, czy Bank Polski m ógłby dyskon 
tow ać zobowiązania rządu, na eo otrzymał o d ­
pow iedź negatywną. O czywiści# nie dotyczy  to 
weksli przothięóim stw  państwowych. biletów 
skarbowych itd. D o B ady  Banku Polsk iego p o ­
nownie w ybrano W acław a Fajansa i K azim ie­
rza F udakcw skiego, a na miejsce. W lodz. Sey- 
dlitza —  Andrzeja Rotwauda. Xa zastępców  
pow ołano pp. Cybulskiego i Natansona oraz 
gen. M aciszewskiego w m iejsce p. Rotwauda. 
K om isję rewizyjną wybrano w~ dotychczaso­
wym  składzie.

Terminatorzy nie plącą
na Fundusz bezrobocia.

W a rsza w a , 1 m arca  (T r i .  w l.) .  Ka p o d ­
sta w ie  o r z e cz e n ia  P re z y d iu m  R a d y  Mi ni ­
strów ', r z e m ie ś ln icy  za tru d n ia ją cy  te r m in a ­
to ró w . ja k  i sam i torm inahtt«>  n ie  ma.ją 
o b o w ią z k u  o p ła ca n ia  wkładek na rzecz 
Funduszu B e z ro b o c ia . P o w o ła n e  c zy n n ik i 
w y ja śn iły , że  p r a c u ją c y  w  za k ła d a ch  r z e ­
m ie ś ln icz y ch  te rm in a to rzy  — n ie  zn a jd u ją  
s ię  w  stosu n k a ch  p ra cy  n a je m n e j, a je d y ­
n ie  w  sto su n k u  n a u k o w o -w y c h o w a w c z y m , 
a  zatem  n ie  p o b ie r a ją  w y n a g ro d ze n iu  s łu ż ­
b o w e g o , w o b e c  c z e g o  n ie  p o d le g a ia  o b o ­
w ią z k o w i uiszczania on łat na rzecz Fundu­
szu B e z r o b o c ia  ta k że  i ich  pracodawcy nie 
t>ą o b o w i ą z a n i  do tego ro d za ju  op łat.

GIEŁDA W A R SZA W S K A .
Warszawa 1. 3- (Telcf. wl.). Giełda dew izo­

wa: Belgja, 123.80, Bolandja 357-10, Londyn
26.03, N ow y Jork 5.31. Oslo 135.50. Paryż
34.04, Praga 22.00. Szw ajcarja 171.50. Sztok­
holm 139.10. W łoch y  45.60. Obroty małe, ten­
dencja niejednolita. Dolar poza giełdą 5.30, ru­
bel złoty  4.72, dolar zloty  9.01, marka niem iec­
ka* 209.20.

Papiery procentow e: pożyczka stabilizacyj­
na 57.50, konwersyjua 57.15, dolarow a f>8.5>8, 
ko le jow a  konw ersyjna 54.75, listy i obligacje 
ł ’GK. i Banku R olnego bez zmiany.

A k cje : Bank Polski 85.00, Lilpop 11.50, Sta 
rad iow iec 10.55.

Tendencja m ocn iojszaR la  pożyczek państwo 
wycli i pożyczek W arszawy. D iłlonow ska SI.00.

CIĄGNIENIE DOLAROWKI.
W a rs za w a , (P A T ) .  W7 d n iu  d z is ie jszy m  

o d b y ło  s ię  lo s o w a n ie  p r e m ij 4  p r o c . p r e m ­
io w e j p o ż y cz k i d o la ro w e j.  W y lo s o w a n e  z o ­
sta ły  p r e m je  n a  n a s tę p u ją c o  n u m e ry . 40 
ty s ię cy  d o la ró w  n a  206138. 8 ty s ię cy  d o la ­
r ó w  n a  n r. 1006068, 3 ty s ią ce  d o la r ó w  na 
n r . 1498897, 376493, 583004, p o  1000 d o ­
la r ó w  n a  n r y :  453866. 563369, 1428582, 
200099, 1404669, ii p o  500 d o la r ó w  n a  n ry : 
545479, 7118, 1016013, 1114183. 291602, 
434092. 454.777, 974163, 1112688, 442032.

Intronizacja cesarza Mandżurii.
Londyn, 1. 3, FAT). Donoszą z Czang- 

Czuhg. że dziś rano nastąpiła tani intronizacja 
Pu-Y i na cesarza Mandżuko. Pu-Yi przybrał 
nazwę K ang-Tok. co  oznacza sp okój i cnoty. 
Ceremonja in tron izacyjna-m iala  przebieg bar­
dzo uroczysty. Odbyła sic ona w edług staro­
daw nego rytuału z przed 3.000 lat. Rano w spa­
niały samochód, przybrany kwiatami zawiózł 
now ego cesarza do Św iąt/n i Niebios, gdzie od ­
b y ły  sic uroczystości religijne. Ceremonja trwa 
ta tii zaledwie 10 minut. Ołtarz składał się z 3 
kondygnacji m arm urowych. Przed ołtarzem sta 
la orkiestra, grająca na różnych instrumentach 
sinrochińskieh. Cesarz wstąpił po stopniach na 
najwyższą kondygnację ołtarza, gdzie oczeki­
wali go  kapłani i tam położył się krzyżem na 
marmurowej pijwio, posypanej ziemią.

W  czasie m ediów  cesarza kapłani zarżnęli 
białego byka, jako ofiarę cesarza dla duchów 
przodków . Następnie cesarz zapalił święty 
ogień, co oznaczało koniec ceremonji.

P o  skończonych uroczystościach re lig ijn y h  
cesarz w  otoczeniu kapłanów zeszedł przy 
akom paniam encie m uzyki na dół i odjechał 
z powrotem do pałacu.

PRO K LAM ACJA NOWEGO W ŁA D C Y

Londyn 1 marca. W mowie w ygłoszonej 
podczas uroczystości koronacyjnej cesarz man­
dżurski ośw iadczył, że główną jeg o  troską bę­
dzie doprow adzenie kraju do spokoju i dobro­
bytu. W  stosunkach z sąsiadami zachodnimi 
i wschodnim i będzie dążył do utrzymania p o ­
koju  i przyjaźni, w yrzekając się w szelkiej dzia­
łalności w ojow niczej.

Z dniem dzisiejszym rozpoczynają się uro­
czystości ludow e, na które rząd w yasygnow ał 
3 i pół miljona dolarów. W  uroczystości koro­
nacyjnej z w yjątkiem  delegacji japońskiej nic 
brał udziału żaden reprezentant państwa, ob- 
cesro.

F a s z y z m  w Anglji rozwija s ię
L on d y n . 1 m a rca  ( P A T ) .  W  I z b ie  L o r ­

d ó w  c z ło n e k  Izb y  K i u non  1 z w r ó c ił  s ię  d o  
rzą d u  z rzą d a n iom  w y ja śn ie n ia  sp ra w y  r u  
ch u  fa s z y s to w sk ie g o  w W ie lk ie j  B ry tan ji.
K in n o u l za zn a czy ł, i z. w e d łu g  k rą żą cy ch  p o  
g ło s e k  a n g ie ls k ie  o r g a n iz a c je  fa szy sto w ­
s k ie  są f in a n so w a n e  p rz e z  w i e l k i  p r z e ­
m ysł p rzez  ki lku c z ł o n k ó w  Iz b y  L ord ów  
u nawet, p r z e z  p e w n e  m oca rstw a  o b c e . F e -  
w e rsb a m . o d p o w ia d a ją c  w  im ie n iu  rzą d u , 
s ch a ra k te ry z o w a ł 5 o r g a n iz a cy j faszystow ­
sk ich . d z ia ła ją cy ch  n a  te r e n ie  A n g lji. N a j­
w a żn ie jszą  /  n ich  jest . .Z w ią z e k  fa szy stó w

Spływ lodów na rzekach.
Warszaw a, 1 marca. (Tel. w l). Do War 

szawy nadeszła wiadomość, ż,e na Bugu. 
między 40 a 45 km. biegu rzeki zaczął sie 
tworzyć zator lodowy. Zator na Dniestrze 
spłynął a zator na Stryju kolo Synówódz- 

jka Wyżnego jest rozbijany przez ludność 
I okoliczna. Na Wiśle pod Warszaw ą stan 
jwody wzrósł do 3 m. 20 cm. Przewidują, 
ż.e fala ta niebawem opadnie i ż.e w nie- 

| dzielę nadejdzie druga fala wody, która 
jednak nie podniesie poziomu wód o  wię­
cej niż 3.50. Ka innych rzekach polskich 
spływ lodu odbywa się spokojnie.

•SKRÓCONE FERIE AKADEMICKIM.
Warszawa, 1 marca (Tel. wł.). Na pod­

stawie nowego rozporządzenia Min. Oświa 
ty ferje wiosenne akademickie ulegną 
skróceniu i trwać będą od 29 marca do 
8 kwietnia.
G R A N A T R O ZSZARPA Ł KILKU ŻOŁN IERZY.

Bukareszt 1 maca. W Ploesti podczas w izy­
tacji tam tejszego pułku piechoty przez itispek- 

j tora armji, wybuchł granat ręczny w' ręce pe- 
wnego podoficera, wskutek czego podoficer 

! poniósł śmierć na miejscu, podczas g d y  2 ofi- 
’ cerów  i 9 żołnierzy odniosło ciężkie rany.

brytyjskich", na którego czele stoi Oswald 
Mosley. Dane co do ilości zwolenników te­
go kierunku jest trudno otrzymać, ale or­
ganizacja ta stale rozwija się. Dokładne 
źródła dochodów7 tej organizacji nie są zna 
ne. Fewersham dodał, że dopóki wię­
kszość parlamentarna będzie pomagała rzą 
dowi w utrzymaniu ładu i porządku w 
W ielkiej Brytanji nie będzie kouieczne 
wydawanie żadnych zarządzeń, mających 
na ccdu ograniczenie działalności wymie­
nionych orgonizacyj.

Nabożeństwo w Watykanie za duszę Alberta I-go.
W atykan, 1. 3. (Telcf. wł.ł. W  kaplicy Sy.c- 

sfyńskiej od by ło  się uroczyste nabożeństw7© ża­
łobne za króla Alberta I. Odprawił je ks. kard. 
Sincero w asyście kanoników  3-och bazylik  pa- 
trjarcbahiycb. W nabożeństw ie * wziął udział 
O jciec św. na tronie. Chór w ykona! .Mszę Pero- 
siego. B o  nabożeństwie prałat ks. Antoni Bacci, 
sekretarz brew jów  ad principcs odczytał po ła ­
cinie elogjum . pośw ięcone zmarłemu monarsze. 
W spom niano tam głęboki i pow szechny ból. ja ­
ki w yw oła ła  w- Belgji śmierć króla, a któremu 
tow arzyszy ból K ościoła katolick iego, który7 
przez śmierć króla. Alberta traci oddanego syna 
i prawdziwie chrześcijańskiego księcia. W spom 
niano przywiązanie, jak ie zm arły m onarcha oka

zyw ał Stolicy  A postolskiej przez częste listy 
synowskie d o  Papieża, przez sw oje odw iedziny 
u Papieża, g d y  składał Mu łiołd w  sw ojem  i .swe 
go ludu imieniu. Zw rócono uw agę na zasługi 
zm arłego m onarchy w  K ongo Belgijskiem , nic 
tplkc» przez rozw ój polityczny i gospodarczy7 te­
g o  kraju, ale także przez poparcie, udzielone 
m isjom  katolickim . Sławiąc cnoty  chrześcijań­
skie zm arłego, zw rócono się z gorącem  życze­
niom pod  adresem tego, który  odziedziczył p o  
A lbercie I tron. by7 w szedł w ślady cnót o jc o w ­
skich. W  żałobnym  obchodzie brało udział 22 
kardynałów , wielu biskupów, arcybiskupów7, 
korpus dyplom atyczny itd.

B. B. solidaryzuje sie 
z Legjonem Młodych.

W arszawa 1. 3. (Telef. wł.). Budżet oświa­
ty referow ał na plenum Senatu sen. Ehrcn- 
•kreiitz.

W  przemówieniu min. W acława. Jędrzejcw i- 
cza zw rócił szczególną uw agę ustęp, dotyczą­
cy  obustronnego w ykonyw ania konkordatu. 
Sen. Siciński w skazał na konieczność walki 
z anałfahatetyzinom i dom agał się zwolnienia na 
uczycićlstw a od ingerencji w ładz oraz żądai 
znowelizow ania ustawy uposażeniowej. P o 
przemówieniach senatorów Thulliego, Utty, Ru 
sinki K isełnickicj, senator Jabłonow ski w ska­
zał, że po ostatniej oidezwie Episkopatu położy7 
się chyba kres zgubnej działalności Legjonu 
M łodych. Dotknął on likw idacji katedr uniwer 
syteckich. podkreślając szczególnie usunięcie 
prof. K ota.

M ówca stwierdził w reszcie, że w  społeczeń­
stwie panuje coraz w iększy n iepokój o  dobro 
kultury narodowej.

Referent Elircnkroutz w ostatniem słowie 
podniósł, żc w liście Episkopatu widzi się nie­
życzliw e ustosunkowanie się do Legjonu Mło­
dych. ale

„m y  starego typu dem okraci nie zastraszy-
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riS m  Y ^ r  E lżb ieta  B ergae r komity Douglas Fa irb a n ks jr. kosztem m iljonó w
do którego zmobilizowano olbrzymie środki techniczne niewidziane dotychczas w kinematografii

Po eonach popularnych od 50 groszy.

m y się żadnemi zarzutami listu pasterskiego 
w obec Legjonu M łodych*.

Ustęp ten był przyjęty  oklaskam i (!) na la ­
w ach  BB. W reszcie sen. Ehrenfcreutz prosił mi­
nistra o  opiekę (!) nad Legjonem  M łodych.

ZNOWU PRZERÓBKI W  KONSTYTUCJI.

W arszawa, 1. 3. (Teief. w ł.). Od kilku dni 
w łonie RB. prowadzone <?ą poufne narady, do­
tyczące zm iany ustaw y konstytucyjnej. Żauwa 
żyć należy, że p. Car w ygłosił niedawno od ­
czyt w  sanacyjnem  K ole  A dw okatów  na temat 
konstytucji i ośw iadczył, że sprawa elity  w  no­
w ej konstytucji może b y ć  jeszcze wzięta pod 
rozwagę.

W ażne o rze cze n ie  Sądu N ajw yższego .
Warszawa. 1 marca (Tel. wł.). Izba 

Pierwsza Karna Sądu Najwyższego oglos.- 
la motywy w7 sprawi? prasowej, ma jące zna 
czenie zasadnicze. Sad Najwyższy rozpa­
trywał skargę kasacyjną, wniesioną przez 
..Dziennik Lubelski" i orzekł, że podjęcie 
fałszywych wiadomości w  rozumieniu art. 
170 k. k., ścigającego tego rodzaju prze­
stępstwa prasowe, należy podciągać infor­
macje fałszywo niotylko obiektywnie, ale i 
snbjcktywnie. Sądy mają obowiązek ba­
dać, czy osoba rozsiewająca takie pogłoski, 
bvla świadoma ich fałszu.

W arszawa, 1. 3. (Telef. w ł.). Min. Spraw 
W ewn. w ystosow ało do w ładz adm inistracyj­
nych  okólnik w  sprawie ochrony  prawa autor­
skiego. Okólnik podnosi, żo w ładze często w  zbyt 
szerokim  zakresie uwzględniają prośby  i me­
m oria ły  Związku Autorów7 i K om pozytorów  
Scen Potekich.

WYCIECZKI DO ROSJI POJADA PRZEZ 
POLSKĘ.

Warszawa, 1-go marca. (T e le f .  w ł.). 
Dzięki porozumieniu między p o ls k ie m i 
biurami podróży a sowieckim trustem tu­
rystycznym wycieczki udające się do So­
wietów % całego świata mają być kierowa­
ne prze* Polskę, :* nie jak dotąd, przez 
Pru^y i Litwę.

W arszawa. 1. 3. (Telcf. wł.). W iceminister 
kom unikacji, przebyw ający  na urlopie w  Z ako­
panem, ma ob jąć  urzędowanie ok o ło  połow y 
marca. __

Warszawa 1. 3. (Telef. w ł.). W  Moskwie 
zmarł św iatow ej sław y uczony, znakomity or- 
j  en tal lata prof. Sergjusz Oldenburg.

PUFELES JESZCZE R A Z  S T A M E  PRZED 
SĄDEM.

W arszawa. 1. 3. (Telcf. wł.). W  Sadzie Naj­
w yższym  toczy ła  się spraw a dr. Pufelesa, kon- 
cypjonta adwoikackiego z K rakow a, sk a za n e j) 
przez sąd. przysięgłych w  K rakow ie naprzód na 
2 lata, a  następnie na 6 lat więzienia. Sąd N aj­
w yższy  uwzględnił kasację  obrony i w yrok  n- 
chylil. Sprawa będzie przekazana do ponowne­
go rozpatrzenia,

Z Rady m. Krakowa.
W czora jsze drugie zkoiei posiedzenie rady 

m iejskiej K rak ow a rozpoczęło  się n aogół w  spo 
kojn ej atm osferze. Po raz pierw szy pojaw iła  
się straż " porządkow a pow ołana przez zarząd 
miasta, w7 skłaidlzie 20 członków  z p. Kielarem, 
urzędnikiem miejskim na czele. K ażdy z tych  
człon k ów  m a na ramieniu opaskę biało-niebie* 
ską. K a pulpicie dra Szum skiego, radnego so ­
cjalistycznego, k tóry , jak  w iadom o, niedawno 
został aresztow any za przem ówienie w  W ie ­
liczce  a obecnie został osadzony w więzieniu 
krakow skiem  z  tytułu kary, orzeczonej na dra 
Szum skiego przez sąd w adow icki, radni socja ­
listyczni złożyli bukiet czerw onych kw iatów .

Posiedzenie rozpoczął prez. K aplicki prze­
mówieniem, dziękując za w ybór i okazane mu 
tym  w yborem  zaufanie i  podkreślił, że pracę 
sw oją  odda  dla miasta w  tej mierze, na jaką 
g o  stać. Co d o  gospodarki gm innej, dziś nie 
zamierza przedstaw ić sw ego program u, zrobi 
to  na tle preliminarza w  toku  obrad budżeto­
w ych , g d yż  w ów czas program  ten będzie miał 
w iększe znaczenie w  oparciu o konkretne cy fry  
kom isy j i delagaeyj rady.

Zaczął się następnie w ybór kom isyj i dcle- 
g a cy j rady  m iejskiej. Radni Stańczyk i K uś­
nierz zw rócili się o  g los . celem w ygłoszenia 
deiklaracyj; prezydent odesłał k h  na kon iec 
porządku dziennego.

Otrzymał g łos radny Radzyński z B. B. ja ­
k o  referent kweistji w yboru  kom isyj radziec­
kich. P o  referacie radny R osenzw eig z PPS. 
dom agał sie rozszerzenia składu każdej z k o ­
m isyj do 16 osób, g d y  w niosek  referenta prze­
w idyw ał kom isje w  składzie po 8 radnych. 
R adny R osenzw eig  postaw ił ponadto parę dal­
szych  w niosków .

Prezydent m iasta ośw iadczył, że wnioski te 
nie m ogą b y ć  rozpatrzone, gdyż  nie przeszły 
jeszcze przez magistrat. P o  rozważeniu ich 
przez zarząd miasta, będą rozpatrzone na na- 
stępnem posiedzeniu.

Przystąpiono do lutalcu ia składu osobow e­
g o  kom isyj, p oczon  przystąpiono do g losow a­
nia. W  czasie g d y  kom isja skrutacyjna zajęta 
była  ustalaniem wyniku glosow ania, rada miej 
ska w ybrała na przew odniczącego obrad radne­
g o  K w iecińskiego a prezydjum m iasta opuściło 
salę. gdyż  rada miejska przystąpiła do w ybra­
nia kom isji rew izyjnej. Referent, radny Szyszko 
przedłożył propozycję  c o  d o  składu kom isji, 
m ianowicie m ieliby do niej tvcjść radni: Je lo ­
nek. Czerwieniec (PPS), dr, K orolew icz, Pro- 
chow nik. R óżycki i W ohl. Na to radny Stań­
czyk  z PPS ośw iadczył Sinieniem sw ego klubu, 
że PPS dom aga sic, b y  zamiast Czerwienca 
wszedł do kom isji rew izyjnej radny Rosenzweig 
i zagroził, że jeżeli ten wniosek nie zostanie 
przyjęty, to PPS w ycola  swych przedstawicieli 
ze w szystkich kom isyj. Referent zażądał 5 mi­
nut przerw y d la  porozumienia cię. ze swoim  klu­
bem. Jednakże przerwa nie dala Tszultatu w 
sensie u gody  z PPS i przew odniczący w obec 
tego zarządził glosow auie.
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Biały świat.
Przełoży! z madziarskiego 

DR. JAN HARAJDA.
Prawie że doznałem zawrotu głowy na m yśl. 

że tyle pokoleń już minęło przecieraną na ziemi. 
Potem myślałem o tem, jakiem niesłyclianem głup­
stwem. jest to, że ludzie szukają szczęścia na ziem i 
w hucznym i hałaśliwym wirze rozrywek, i tamten 
drugi świat wedle tego również wyobrażają sobie, jako 
wspaniały pałac otwarły dla wszystkich, (jakby jakiś 
ogród zabaw z kam a wałoweni i igrzyskami przy od 
głosie muzyki. Szczęście tych idących, wracających, 
znanych i nieznanych sobie ludzi zda się dla nich 
zasadzać na hałaśliwych zabawach, hulankach i żar­
tach, a jednak Prawdziwe szczęście — nawet na 
drugim świecie — może zapewnić tylko proste, ser­
deczne życie rodzinne!

Przed obszemem. wdelkiem oknem po lewej 
stronie przemknęła jakaś postać. Przypatrzyłem się 
jej lepiej i poznałem, że to była Meszarosova, nasza 
dobra, dawna kucharka, która jeszcze przedwczoraj 
uprzejmie sama mi przyniosła tak posilny rosół, 
wzmacniający mię, chorego. Ukłoniła *się w moją 
stronę i ja ją pozdrowiłem. Dziwne to — pomyśla­
łem — wiec ona też. dostała hiszpanki; musiała 
umrzeć dziś w nocy najpóźniej w kwadrans po mnie! 
Przystąpiłem do okna, aby z nią pomówić, ale kiedy 
się zbliżyłem zniknęła. Aż naraz przyszła do mnie 
matka moja, stanęła przedemna. rękę położyła mi na 
ramieniu, wyjrzała przez okno i popatrzyła na ziemie. 
I ja wyjrzałem, ale zupełnie oszołomił mnie blask 
tego czystego, białego światła, które sie rozlało nad 
niebieskim światem. Mimowoli przymknąłem oczy. 

"A matka rzekła:

— Słabe masz oczy. jeszcze cię razi jasność 
odwiecznej prawdy Bożej i słońce Zbawicielowej 
miłości. Ale mimo to, popatrz. Synu, na ziemię!

Wychyliłem sie nieco przez okno, spojrzałem 
na dół, alo od okropnej głębi zawróciło mi się w gło 
wie i początkowo nic rozróżnić nie mogłem. Powoli 
jednak ustąpi! zawrót głowy i z wysokości widzia­
łem ziemski padół, ale tylko pobieżnie, na chwilę. 
W  przelocie zobaczyłem, jak z balkonu hotelu ja­
kiegoś brzydkiego, wschodniego miasta, ktoś rzucił 
sucha, obgryzioną kość psom bezpańskim, leżącym 
na ulicy. One rzuciły się na lup. jeden z nich dopadł 
kości i chwycił ją. reszta psów, a było ich z czter­
dzieści czy pięćdziesiąt, deptały sobie po grzbietach, 
gryzły się. szarpały, kąsały z calem zapamiętaniem. 
Dopóki żyłem na świecie, często i mnie przychodził 
na myśl ten obraz i bynajmniej nie byłem zasko­
czony. gdy i teraz przypomniała mi się ta scena, 
kiedy wyjrzawszy, zobaczyłem ludzi, podobnie g ijzą - 
cych sie r.a placach z zarysowującemi się na niebie 
przybytkami religji. nauki, kultury, humanitaryzmu. 
Ale na to wszyałko patrzyłem tylko chwilę, bo oko 
moje odnalazło mój dom na ziemi i już przestało 
mnie zupełnie zajmować, jakim jest ziemski świat 
widziany z tamtego świata. Albowiem zobaczyłem 
z wysokości,, ie  żona moja siedzi na kraju mego 
Ićżka. tr:Ą*wut w dłoniach moją zimna rękę i z nie­
opisanie bolosm m spojrzeniem patrzy na mnie. 
1 słyszałem, że nie krzykiem boleści rozbudzonego 
egoizmu, nie wyzwaniem bunfującem się przeciw 
prawu przyrody, ale jakimś głosem cudownie wy­
mownym. a raczej szeptem wola i wymawia moje 
imie. A glos ton. jak gdyby roz,tętnił się i głosem 
moich dzieci, które nawet nie wiedziały, że jestem 
tak ciężko chory. Przez chwilę patrzyłem na tc scenę 
jak zaczarowany, a potem bezradnie spojrzałem na 
matkę. Matka zrozumiała moje spojrzenie i rzekła:

— W róć się, synu. nie zostawiaj jej s a m e ];.;
—  W ięc mógłbym jeszcze WTócić?
— Gdy żona i dzieci tak cię wołają, a matka 

wskaże ci drogę, która wiedzie z powrotem, to m o­
żesz iść!

Matka ujęła mnie za rękę i wyprowadziła mnie
z pokoju. Wychodząc ukłoniłem się mojej rodzinie, 
ale nie tak. jak ten, który idzie i żegna, alo jak 
dziecko, kłaniające się starszym po kolacji, aby 
w wieczór księżycowy wyjść jeszcze na małą go­
dzinkę i pobawić się w  ogrodzie.

W  drzwiach podążył za nami ojciec mojej żony. 
Z jego miłych, dobrotliwych oczu wyczytałem, dla­
czego szedł. Zanim mógł mi coś powiedzieć, uprze 
(Iziłem go. aby go uspokoić:

— Wracam już. pospieszę się!
Serdecznie objąłem matkę i ojca żony, którego 

kochałem, jak własnego ojca. Dalej nie mogę juz 
sofcie zdać sprawy, jak się dostałem na ziemię z po 
wrotom. Wiem tylko to. że kiedy żona swym przy­
ciszonym głosem trzeci raz wymówiła imię moje. 
otworzyłem oczy i serce znowu bić zaczęło i powoi i 
życie się we mnie rozbudziło . . .

Trzy do czterech dni minęło, zanim na tyle sie 
wzmocniłem, abym żonie mógł o śnie moim mówić 
i opowiedzieć, gdzie chodziłem w poniedziałek w no­
cy i co tam widziałem. Żona z głębokiem wzrusze­
niom słuchała moich opowiadań i ani słowem nie 
napomknęła, że to mogło być urojeniem gorącz­
ko w oni chorego, lub snem. Przecież ona wiedziała, 
że w’ poniedziałek w nocy. gdzieś około drugiej, na­
prawdę mój puls przestał bić i ustało b ido  serca, 
jakby iakiś wystygły wulkan, tak zimne było moje 
czoło. Wiedziała i o leni, że Mcszarcsora, o której 
nawet nie myślałem żeby zachorowała, naprawdę 
umarła wtedy w nocy. kolo d ru g ie j...

KONłEC.

Księgarnia Krakowska
Kraków, al. św. Krzyża L. 13.

poleca nowości ostatnich (miodni!
Teologia:

Dąbrowski E. Ks. Dr., Historyczuość zapowiedzi prymatu Piotra zł.
w świetle krytyki filologji (Sprawy biblijne — zeszyt 16). 1.40

Kubicki P. Ks. Bp. Bojownicy kapłani za sprawę Kościoła i Ojczy­
zny w latach 1861 — 1915 — 3 T o m y .................................. 24.—

O róża ń cu ..........................................................................................................— -20.
Duinst A.Ks., Dla najmniejszych (20 lekcji katechizmu metodą czynną) 3.50
Tóth Tihamśr, Chrystus w cierpieniu i w chwale  .........................
Vi1lefranche 0. J. G., Dziękczynienie w zjednoczeniu z Sercem Jezuso- 

wem czyli sposób dobrego wyzyskania chwil po Komunji św.

I  inntjcti działów:
Broel-Piater L. Ks. Dr., Konstantyn Wielki i Kościół katolicki . . . 
Dmochowski A. Ziemeckl St., Przyroda nieożywiona (Wskazówki

metodyczne..........................................................................................
Frostig J., Psychjatria — 2 Tomy . .  ...................................................30.—
Herbst St., Toruńskie cechy rzemielśnicze (Zarys przeszłości.) . . 8.—
Kalandyk St., Podręcznik fizyki dla medyków b io lo g ó w ..................... 20.—
Kalinowski S i  Kalinowska Z., Elektryczność ziemska (Bib!, przy­

rodnicza Nr. 2 4 1 . ) ...............................................................  1.60
Kieffar F., Autorytet w wychowaniu  .............................. .... . 5.—
Kodeks h a n d lo w y ............................................................................................  1.20
Malaczyńska E. Dr. Bilewiez A. Dr., Materjały i wskazówki do nau­

czania historji ziemi Czerwieńskiej do roku 1772 . . . .  2.50
Moszezeńska W. Mrozowska H.,Przewodnik metodyczny do podręcz­

nika historji na kl. I. gm .......................................................— .80
O mord w Brzozowie........................................................................   1- —
Rappa W. E. Dr.. Systemy nadzoru nad fu n d a c ja m i.............................  6.—
„Świat i Życie* — Zarys encyklopedyczny współczesnej wiedzy

i kultury (A — D) o p r a w n e ....................................................... 60.—
W ieczyście pamiętny 27 grudnia 1918 r o k ............................................... —.50
Wieliczka Z., Szkice i fragmenty z powstania W i e l k o p o l s k i e g o

1918 -  1 9 1 9 . ) ...................................................i .........................  5.20
Witkowski J., Katalog znaczków polskich (1934).....................................  1,75

6.50

2.20

4.80

2.50

WijsijłKa na zamówienia zamiejscowe, odwrotna, 
po doliczeniu fooszlów przespłKi.
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Przepuklinowe Pasy
O&aski  B r z u s z n e

Suspenzorja, prostotrzymacze

Aparaty o r t o p e d y c z n e
Protezy ręczne i nożne, szczudła kule itp. 

Wykonuje we własnej pracowni
Narzędzia Lekarskie

oraz
uskutecznia: naprawy,ostrzenie i niklowanie

L. Knapiński Kraków
ul. Mfkołai$ka7.Te8.1Q5-05

N A J P I Ę K N I E J S Z E
NAJTAŃSZE

drzewa i krzewy owocowe, róże oraz drze­
wa i krzewy ozdobne, rośliny na żywopłoty

są do nabycia:

Zassów, koło Dębicy, Woj. Krakowskie.
Zdrowotność drzewek stwierdzona przez Stację 
Ochrony Roślin Zakładu Botanicznego Uniw. Jag.

Wojskowe
mundury, ordery, medale 
miniatury i książeczki do 
tychże — poleca Leon 
Brenner Kraków, Flor­

iańska 36.

Pianina
i fortepiany pierwszorzęd­
ne, nowe i okazyjne sprze­
daje w cenach najniższ.

No wy- Są cz ,
ul. Kenopniekioj 19.

naprzeciw szkółek sadow ­
niczej i leśnej.

S k l a r s k i .

,J1AKTA“
Wytwórnia szat liturgianycti
biretów, chorągwi, baldachi­
mów. tztandarów dla Arcybr. 
Straży Honorowe] N. Serca 
Jezusowego, oraz Krucjaty 
T o w a r z y s t w a  popierania 

przemysłu kobiecego.

Przyjmuje stare a p a ra t*  
do odnawiania oraz bie­

liznę kościelną.
Posiada na składzie gotowe 
ornaty i inne roboty eo- 
Jidnie wykonane i na czas 

oddane.

K r a k ó w ,

ulica Sławkowska 24 I. p.
Dom XX. Emerytów. 

Ceny najniższe.

WITRAŻE f OSZKLENIA w OEOWIlf
od zł. 25.— meJr Kwadratowy

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  wykona znany od 1902 r.

KRAKOWSKI ZAKŁAD WŹTRAZOW 1 OSZKLENI
S. G. Ż E L E Ń S K I

KroKów, aleta Krasińskiego 23. Te*. 106-16
(dom wiosny).

przyjm uje rOwnleł reparacje l odnowy. **
Fachowa obsługa. Fachowa obsługa.
Kosztorysy i porad? bezpłatnie. Dostarcza również ramy lub szyny żelazne

15 złotych medali w 31 lat pracy.

ZWIĘKSZENIE OBftoTOW
Nowe możliwości zarobku kupcom i przemysłowcom

DAJE ABONAMENT

L
Jedyny codzienny organ prasowy poświęcony spra­
wom gospodarczym, handlowym i finansowym. Infor­
macje i wiadomości niezbędne dla wszystkich branż.

Stałe notowania giełdowe i towarowe. 
/.ądajcie b e z p ł a t n y c h  numerów okazowych. 
W ydawnictw o A Jand i W schodnia], W arszawa, N. Św ia t 16. Tal. 521-40.

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Ogłoszeni!! zwykłe za wiersz milimetrowy 20 ;r .
Nadesłane ,  .  . . 50 ..
Komunikaty po kronice „ „ . 60 .

na 1-szei ,  .. . . 70 „ CENY OGŁOSZEŃ 10 gr.Drobne za wyraz . . .  . . . . .
Układ tabelaryczny o 50°/, drożej. 
Ogłoszenia zamiejscowe o  30°/o drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.
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